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W piątek, d. 7 Stycznia 1gro r. VI-ty 
ABONAMENT. WIELKI KONCERT 
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do rr w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 
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PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 
Załatwia na,korzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
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Administracyi 73-22 


Sienna Ne 2 te! 114-30 i Trębacka No 10 


Rok IV. Ne 52 z dnia 25 Grudnia 1909 roku. 
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Od administracyi. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
rok 1910, celem uniknięcia zwłoki w wysyłce pisma, Dla 
uniknięcia pomyłek i nieporozumień, najdogodniej jest wy- 
syłać pieniądze wprost do administracyi „Świata (War- 
szawa, Aleja Jerozolimska, 49). 
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NARÓD 


wiązki rodowe by- 
ły najdawniejszem 
ugrupowaniem je- 
dnostek ludzkich 
i zachowały swą 
doniosłość,nawet, 
gdy wyższe [or- 
my  organizacyi 
społecznej rozwi- 
nęły się w ludzkości 

Przynależność jednostki do ro- 
du polega na materyalnych, fizyo- 
logicznych warunkach. Wspólność 
pochodzenia i krwi na pozór nie 
ma nic do czynienia z wspólnością 
duchową, więc możnaby mniemać, 
że w miarę, jak wzrastać będzie 
świadomość duchowej jedności, wy - 
rażająca się w powstawaniu naro- 
dów, znaczenie rodów musi się 
zmniejszać, podobnie jak i znacze- 
nie innych materyalnych więzów, 
łączących ludzi. 

A jednak mamy historyczny 
przykład najdawniejszego i najwię- 
cej charakterystycznego narodu na 
ziemi ludu Izraela u którego, przy 
wybitnie rozwiniętej świadomości 
narodowej, także najwybitniej jest 
rozwinięte poczucie solidarności 
rodowej. I owszem z rodów po- 
wstał ten naród, i choć w księgach 
swych świętych szczególną uwagę 
zwraca na rodowody jednostek, to 
uznaje i popiera rodaków swych 


R) 


i RODY. 


niezależnie od pokrewieństwaf na 
całej ziemi. 

Na czem to polega? Jak towy- 
tłómaczyć? Czy może w rodach, 
prócz związku fizyologicznego, tkwi 
jeszcze pewien zadatek duchowego 
powinowactwa? Czy wskutek tego 
rozwój świadomości narodowej nie 
tylko nie zatrze śladów pokrewień- 
stwa rodowego, lecz powiększy jesz- 
cze znaczenie rodów w narodzie? 

To są pytania, które się na- 
stręczają przy badaniu tej nowej 
siły, przeobrażającej ludzkość, jaką 
jest dziś wzrastająca powszechnie 
świadomość narodowa. 

Odpowiedź zasadniczą daje nam 
tylko teorya descendencyi Słowac- 
kiego, która opiera na duchowych 
podstawach to, co u Darwina było 
przeprowadzone, jako wyniki dzia- 
łań zewnętrznych i materyalnych. 

Według tej teoryi potomek nie 
jest wynikiem, lecz przyczyną połą- 
czenia cielesnego swych rodziców, 
a gdy obyczaje czynią to połącze- 
nie stałem i nierozerwalnem, to 
pierwszy potomek jest główną przy- 
czyną związku, coby usprawiedli- 
wiało prawa starszeństwa, tak roz- 
powszechnione. 

Jaźń każda jest odwieczna, zaś 
ta, która później się wciela, ma 
w zasadzie wyższość i starszeństwo 
nad temi, które się wcześniej ubra- 


wszelkie czynności w zakres leśnictwa 
ŻZórawia 22. Tel. 90-90. 
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DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, J. WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska 23, telefon 84 78. 


MICHALSKA. Sklep świeżych 
. kwiatów KRAKÓW, Szewska, 20. 
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olecamy wódkę „WSZYSTKO JE- 
DNO“ dystylarni ST. GENELEGO. 
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MEBLE 
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Warszawa. ul. Erywańska Ne 2. 
Felefonu M 16-39 
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ły w ciało. Więc tak jak ten syn, 
co uważał siebie za lepszego szlach- 
cica, niż ojca swego, gdyż miał 
o jednego przodka więcej, każdy 
potomek jest duchem starszym i do- 
świadczeńszym, niż jego rodzice, 
a jaźń, pragnąca wcielenia, sama 
szuka i łączy parę, od której ciało 
bierze. 

Z tego punktu widzenia podobień- 
stwo rodziców i dzieci tłómaczy się 
nie żadną dziedzicznością iizyologi- 
czną, leczpodobieństwem duchowem 
jaźni, które się wzajemnie przyciąga- 
ją, tworząc trójcę: ojca, matki i dziec- 
ka, za głównym przyczynkiem 
dziecka. Te namiętności, które lu 
dzi tak rozpłomieniają i gasną po- 
tem, ta cała tragedya erotyzmu, to 
gra wiekuista jaźni starszych i sil- 
niejszych, szukających ciała przez 
połączenie tych, których sobie na 
jedno wcielenie obrali za rodziców. 

A ród to nie jest już tylko sze- 
reg ciał, od siebie fizyologicznie po- 
chodzących, to pewna duchowa je- 
dność jaźni, zespolonych między 
sobą i wyrażających swe aspiracye 
we wspólnem materyalnem dzie- 
dzictwie. 

Podobieństwa pradziadów i pra- 
wnuków często zatem będą polegać 
na tożsamości ich jaźni. A prze- 
waga w rodach męskiego wpływu, 
dziedziczenie nazwiska wyłącznie 
po męzkich przodkach- tłómaczyło- 
by się nie przewagą siły fizycznej 
ojców nad matkami i dziećmi, lecz 
wyższością woli duchów, wyrażają- 
cych się w formie płci silnej. 

O ile przyjmiemy całą tę nie- 
zmiernie trudną do dowiedzenia 
hypotezępolskiego myśliciela i wiesz- 


cza, to wyniknie z niej, że związki 
rodowe, przytłumione ; w silnych 
ustrojach państwowych, powrócą do 
wpływu i siły przy wzmocnieniu 
świadomości narodowej. *) 

A w rzeczywistości widzimy, 
że nie tylko u żydów solidarność 
rodowa towarzyszy intensywnej 
świadomości narodowej, ale też 
i u nas, w narodzie szlacheckim, 
na ogromną skalę badano związki 
rodowe i przywiązywano wagę nad- 
zwyczajną do pochodzenia. 

Całe to zainteresowanie ge- 
nealogiczne wprawdzie ograniczone 
było do szlachty, ale i świadomość 
narodowa nie sięgała wówczas 
szerzej. Pod wpływem prądów ob- 
cych nieco zobojętnieliśmy na ro- 
dowody, alew miarę jak nam coraz 
to więcej będzie chodzić o utrzy- 
manie czystości rasowej i odręb- 
ności narodowej, już nie z próżno- 
ści będziemy pytać, kto kogo rodzi, 
skoro to, jaka krew w czyich ży- 
łach płynie, będzie też miarą po 
winowactw duchowych z przodkami. 

Dla celów państwowych związki 
rodowe mają mniejsze znaczenie, 
a często bywały uznawane wprost 
za niebezpieczne, wskutek czego 
w najściślej organizowanych pań- 
stwach tępiono lub osłabiano zna- 
komite rody. 

W życiu zaś narodowem rody 
są pierwiasikami tak ważnemi, jak 
komórki w życiu  biologicznem. 
A ród, to nie jest ogół potomstwa 
jednej pary, ani ogół potomstwa 
przodków jednej jednostki. Soli- 
darność rodowa nie polega jedynie 
na wspólnem pochodzeniu, choć 
wspólne pochodzenie jest jedną 
z jej podstaw. 

Cechą rodu ważną jest nazwi- 
sko rodowe i klejnot czyli symbol 
jedności, już zupełnie duchowej. 
Z rodu wychodzą bądź niewiasty, 
wchodzące do innych rodów, bądź 
mężczyźni, którzy nazwisko zmienią, 
lub oddalą się od siery wpływów 
rodowych przez emigracyę. 

Duma rodowa jest pierwowzo- 
rem dumy narodowej i na wyż- 
szym szczeblu rozwoju duchowego 
narodów musi też nastąpić odrodze- 
nie rodów, stworzenie związków fa- 
milijnych, łączących ściślej jednost- 
ki w imię wspólnej tradycyi. 

Przez ubiegłe tysiącolecia, w cza- 
sie rozwoju kościoła i państw, rody 
upadały i wyradzały się, gdyż dą- 
żenia rodowe zbyt często stawały 
w kolizyi z interesami państwa i ko- 
ścioła. Lecz w miarę jakzwiązki pań- 
stwowe i związek kościelny są 
przenikane nową treścią świadomo- 


(*) Wywody te, oczywiście, szan. au- 
tora są wyrazem jego indywidualnych do- 
ciekań i poglądów. (Re/.) 


ści narodowej, rody,jako składniki 
narodu, muszą odzyskać dawne zna- 
czenie i podnieść je na wyższy szcze- 
bel przez swój związek z narodem. 

Już nie tylko pochodzenie bę- 
dzie warunkiem należenia do rodu, 
leczpowinowactwo duchowe pozyska 
coraz to większe prawa nawet we- 
wnątrz związków krwi. Gdy ludzie 
niebędą pozostawiać nieświadomym 
popędom najważniejszej funkcyi 
społecznej, gdy łączność duchowa 
uznaną zostanie za warunek nie- 
zbędny związków małżeńskich, to 
powinowactwo duchowe coraz to 
częściej towarzyszyć będzie wspól- 
nocie pokrewieństwa i powstanie 
w każdym narodzie szereg rodów 
tak charakterystycznych, jak u nas 
np. rodzina Zamoyskich, wydają- 
ca mężów politycznych, lub rodzi- 
na Łubieńskich, szczycąca się do- 
starczaniem wiernych sług kościo- 
łowi. 

Nazwisko nie będzie pustym 
dźwiękiem, lecz hasłem, jednoczą- 
cem duchy do siebie podobne 
i wspólnie szukające służby na po- 
lu narodowem. Dotąd związki ro- 
dowe były aż nadto kierowane 
względami materyalnemi, bądź am- 
bicyi politycznej, bądź chciwości 
ekonomicznej,bądźżądzy namiętnej. 

Ale już budzi się tęsknota do 
wyższego pojęcia uczuć, które łą- 
czą ludzi w rody, a świadome dą- 
żenie, przenikające wszystkie ior- 
my działalności ludzkiej, wkraczać 
zaczyna i w te dziedziny, w któ- 
rych dotąd prawie niepodzielnie 
panował bądź instynkt zwierzęcy, 
bądź nieobliczalny przypadek. 

Powaga i urok doskonałego 
związku rodzinnego rosną, choć 
uwydatniają się coraz to jaskraw- 
sze przykłady najskrajniejszych zbo- 
czeń uczuć rodzinotwórczych. A do 
tego doskonałego związku rodzin- 
nego należy też świadome powoła- 
nie do życia potomstwa, duchowo 
zjednoczonego z rodzicami, soli- 
darnie z nimi dążącego do twór- 
czości narodowej. 

Takie doskonałe potomstwo 
już nie będzie nigdy ciężarem, jak 
bywało w epoce przejściowej, któ- 
ra już przemija, lecz stanie się 
istnem błogosławieństwem, źródłem 
szczęścia rodzinnego i potęgi naro- 
dowej, jak bywało w czasach pa- 


tryarchalnych. 
Uduchowienie związków ro- 
dowych, wzmocnienie tych nici, 


które jednostki łączyć mają w ro- 
dzinie, będzie jednym ze skutków 
wzmagającej się narodowej świa- 
domości wodradzającej się ludzkości. 

Jedność i spokój, cechujące 
społeczeństwa średniowieczne, zo- 
stały zakłócone od kilku stuleci 
przez rozwój nowożytnej cywiliza- 


cyi. Lecz w dalszym Swym roz- 
woju ta cywilizacya zmierza nie do 
krańcowego rozproszenia sił w wy- 
bujałem sobkostwie jednostek, lecz 
do wyższego typu harmonii, je- 
dności i spokoju w życiu narodo- 
wem, pogłębiającem stosunki rodo- 
we i uszlachetniającem wyobraże- 
nie jedności rodowej. Rozwój ten 
z konieczności odbywa się bardzo 
stopniowo i powoli, a ujawnia się 
wprzódy w literaturze i sztuce, nim 
wpełni objawi się w życiu spo- 
łecznem. 

Wincenty Lutosławski. 
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Wśród ucieczki. 


Po układzie tylżyckim wykroił Na- 
poleon zcząstki dawnej rzeczypospolitej, 
odebranej Prusakom, Księstwo Warszaw- 
skie, jako zadatek odbudowania w nie- 
dalekiej przyszłości rozległych dzierżaw 
Piastów i Jagiellonów, w razie gdyby 
Polacy, upatrujący w nim wschodzącą 
jutrznię odrodzenia, wytrwali z statecz- 
ną i cichą wiarą pod francuską chorą- 
gwią, wysługując się dobroczyńcy po- 
datkiem krwi i mienia. Nowe państew- 
ko, chwilowy wytwór wichrowatych 
pomysłów cesarza, zabłysnęło meteo- 
rem dla biednego, złudami karmionego 
narodu i zgasnąć miało na gruzach 
Napoleońskiej potęgi. Sprawę polską 
wywleczono na dziejową widownię 
w postaci cienia Banka, aby straszyła 
i drażniła Makbetów rozszarpanego kra- 
ju. Jedynie Kołłątaj przepowiadał wie- 
szczym duchem bli-ki kres marzeń, nie 
dowierzał przyjaźni paryskiej polityki, 
przenikał bystrym zmysłem, że geo- 
graficzne warunki zniewalały Francyę 
do obojętności dla Polski, że drobniut- 
ka organizacya, palcem cesarskim na 
mapie nakreślona i bez znajomości sto- 
sunków do bytu powołana, ostać się 
żadną miarą nie zdoła. **) Wraz z wpro- 
wadzeniem do Księstwa Napoleońskie- 
go kodeksu, urządzono cały kraj na 
francuską modłę, stworzono sześć de- 
partamentów, postawiono na ich czele 
prefektów z radami  prefekturalnemi, 
dla rozstrzygania sporów między oby- 
watelstwem a władzami administracyjne- 
mi;i departamentalnemi, oraz celem roz- 
kładu podatków. Nominacyą Fryderyka 
Augusta z 26 grudnia 1807 r. wynie- 
siony został na godność prefekta łom- 
żyńskiego Jan Lasocki, syn Zygmur. 
*) Skreślony w powyższym artykule epi- 
zod, zaczerpnięty jest przeważnie z listu 
prefekta łomżyńskiego, Jana Lasockiego, 
prawdopodobnie do brata, Leonarda, pod- 
ówczas prezesa Rady departamentalnej 
płockiej. Obszerny bardzo, nosi datę 12 
grudnia 1812 r.,—pisanym był zatem w trzy 
dni po odjeździe Napoleona z Łomży. 
Obecnie jest własnością Zygmunta hr. La- 
sockiego. 
łożeniem tej części ziemi poiskiej, którą 
od pokoju tylżyckiego zaczęto zwać Księ- 
twem Warszawskiem. Lipsk. 1808. 


ta na Lasocinie, podczaszego raciąz- 
kiego, wiceprezes płockiej Izby admi- 
nistracyjnej. *) 
Lasockiemu dostał się w zarząd 
jeden z pośledniejszych okręgów. 
Łomżę, odległą od Warszawy 147 
wiorst, od granicy zaś pruskiej zaled- 
wie cztery mile, przerzynał irakt po- 
cztowy, wiodący z stolicy do Kowna, 
i ściskał od zachodu pierścień Narwi, 
opasujący wzgórza,  dźwigające na 
grzbietach miasto. **) Sam gród, 
świadek zamierzchłych wieków, obda- 
rzony hojnemi przywilejami przez ma- 
zowieckich Piastów i przez nich szcze- 
gólniej umiłowany, kipiał jeszcze na 
schyłku XVI stulecia wartkiem życiem 
i bujnym ruchem przemysłowym, a po- 
tem, dzieląc losy innych miast koron- 
nych, zanikał zwolna i liczył w czasie 
utworzenia Ksiestwa około tysiąca 
dusz. ***) W wirze ówczesnych 
zmian witała nędzą dotknięta Łomża 
prefekta, jako przedstawiciela pokoju 
i ustalonego ładu. Lasocki robił, co 
mógł, wyjednał u rządu w 1811 r. otwo- 
rzenie szkoły podwydziałowej ****)— 
i snać zaskarbił sobie wdzięczność 
w szerok'ch kołach obywatelstwa po- 
wiatowego, albowiem kiedy po prze- 
obrażeniach kongresu wiedeńskiego 
stanęło Królestwo a Łomżę przekształ- 
cono na stolicę województwa augu 
stowskiego, ofiarował mu dawny łom- 
żyński departament w 1817 r. pierścień 
pąmiątkowy i wiersz pochwalny. 
Posępnem echem odb ła się kam- 
pania z 1812 r. o łomżyńskie mury. 
Moskwa była rosyjską Częstocho- 
wą, łuna z jej gorejących cerkwi, roz- 
postarta w przestworzu, napełniła im- 
peryum namiętnością zemsty i prag- 
nieniem odwetu. Po pięciotygodniowym 
pobycie na zgliszczach starej stolicy, 
ruszył cesarz ze zmęczonem i zdzie- 
siątkowanem wojskiem pod Smoleńsk, 
na wiadomość jednak o wzięciu Miń- 
ska i Wołkowyska, szukał ratunku na 
wileńskiej drodze i odbył tragiczną 
przeprawę przez Berezynę. Przyroda 
walczyła po stronie Kutuzowa,—Napo- 


) Falkowski Juliusz: Obrazy z życia 
kilku ostatnich pokoleń. T. II. Str. 46. 

*) Słownik geograficzny. T.V. Str. 699 
**)  Rzeczniowski Leon: Dawna i te 
raźniejsza Łomża. Tabela statystyczna lud- 
ności. Str. 93. 

***) Tamże. Str. 29. 


Napoleon w Hotelu Angielskim (ze starego 
drzeworytu). 


leon pozostał wodzem rozbitej, zdzie- 
siątkowanej armii.  Wynędzniała, ste- 
rana, raczej do zabłąkanych na śnie- 
gach szkieletów, niż do ludzi podobna, 
rozpierzchła się w nieładzie, rozsypała 
w gruzy,— istne widma, opadane przez 
wilki i natrętnych kozaków. Szli ci 
straceńcy, przybrani w cudaczną odzież, 
w rozmaite futra, szuby męzkie i ko- 
biece, sukmany, siermięgi, nawet szcząt- 
ki kapi ornatów, w łapciach i gałga- 
nach na nogach, przewiązanych sznur- 
kami. Broni już nie mieli, tylko ten 
i ów kostur do podpierania się w ża- 
łobnym pochodzie. *) Prawdziwy, choć 
posępny kostyumowy orszak sunął ku 
zachodowi! Sprawca nieszczęścia umy- 
kał w koczobryku przez Bielicę i sta- 
nął 5-go grudnia w Smorgoniach, — 
miejscowości, słynącej niegdyś w całej 
rzeczypospolitej akademią,.. tresującą 
niedźwiedzie. Tu oddał dowódziwo 
w ręce Joachima Murata, porzucił woj- 
sko, wsiadł w otwarte sanie z Caulain- 
courtem, księciem Vincenzy, ulubionym 
mamelukiem Rustanem i kapitanem 
gwardyi oraz ordynansowym oficerem 
i tłumaczem swoim,  Wąsowiczem, 
w drugich zaś umieścili się generało- 
wie Duroc i Lefebvre Desnouettes. Jak 


*) Białkowski Antoni: Pamiętniki starego 
żołnierza. Warszawa. 


1908. Str. 20 


Jan Chełmiński. 


Powrót z Moskwy (1812). 


Jan Rozen. 


zwierz Ścigany przemykał się niezwal- 
czony do niedawna wódz przez bory 
i haszcze, przez boczne ścieżki, wydo- 
stając się z pułapek partyzanta Sesła- 
wina i rosyjskiego generała Czaplica. *) 
W Miednikach dostarczył cesarzowi 
budy, krytej rogożą,  zaprzężonej 
w dziarską trójkę, obywatel z okolicy, 
Falkowski, wojak  Suworowski, — 
podporucznik niegdyś ułanów w pol- 
skiej dywizyi,—stormowanej przez Pa- 
wła, i dowiózł sam monarchę w nocy 
zszóstego na siódmego do Wilna, przed 
dom Frolanda, na Pohulance. **) Po- 
witany przez ministra Mareta, księcia 
Bassano, ruszył po krótkim wypo- 
czynku dalej w niekrytych, zwykłych 
saniach, traktem na Kowno, zamierza- 
jąc najkrótszą drogą przez Prusy po- 
dążyć do Francyi. Dopiero w Maryam- 
polu odradził mu pocztmistrz, Mikulicz, 
niebezpiecznego przedsięwzięcia, sam 
podjął się zawieźć go do Warszawy 
i dla ułatwienia jazdy dostarczył sta- 
rej, poważnej karety, raczej landary 
szlachcica Wilczewskiego z Grajewa, 
w powiecie szczuczyńskim, którą wło- 
żono na płozy. ***) 

Dziewiątego grudnia, nad wieczo- 
rem, stanął dziwny orszak w Łomży 
i rozgościł się w pocztowym budynku. 

Lasockiemu dano znać, że Caulain- 
court, wielki koniuszy dworu francu- 
skiego, zawadził o miasto i zażądał, 
aby natychmiast zjawił się przed nim 
i wystarał się o dwie butelki dobrego 
wina. Pan Jan uważał nowinę za żart, 
z miejsca się nie ruszył, wymawiając 
się nieobecnością w domu, — po po- 
nownym jednak rozkazie wyprawił na 


+y Falkowski: Obrazy etc... T. V. Str. 


104-141. 

**) Potocki Leon (Bonawentura z Ko- 
chanowa): Wincenty Wilczek i pięciu jego 
synów. Wyd. bibl. dzieł wyborowych. 
Część III. Str. 76-80. 


***) Szczegół o zakupie sani w Gra- 


jewie u Wilczewskiego podaje Lasocki 
w swoim liście. Niemcewlcz w „Pamięt- 
nikach* z r. 1511-1820 (Poznań 1871. 
Str. 400) wspomina, że Mikulicz kupił 


„starą karetę pana 


Węgierskiego". Nie 
ulega wątpliwości, 


-że było to jedno i to 
samo pudło,-tylko nazwisko właściciela 
zostało przez Niemcewicza przekształco- 
nem. Opis jego zgadza się ze wzmianką 
de Pradta.—Szczegóły dokładne wędrówki 
Napoleona w dziełku Bourgoinga: Soure- 
nirs d` histoire contemporaine. Paris. 1664. 


Pożegnanie w Smorgoniach 5. grudnia 1812 r. 


zwiady niejakiego Wyszkowskiego, któ- 
ry skrzyżował się na ulicy z zadysza- 
nym Wąsowiczem, szukającym prefek- 
ta. Obaj tedy wpadli do prefektury. 
Nie zdały się na nic perswazye kapi- 
tana, odwoływanie się do dawnej za- 
żyłości i znajomości, Lasocki zaciął 
się, żachnął, z wielkim rankorem udo- 
wadniał, że książę Vincenzy nie może 
nim rozporządzać, aż do ostateczności 
przywiedziony oficer wyjawił pod pie- 
częcią tajemnicy, iż to sam cesarz, 
kryjąc się pod nazwiskiem swego ko- 
niuszego, polecił mu ukazać się przed 
sobą i wysłać do Warszawy kuryera, 
aby po stacyach, wiodących do stoli- 
cy, czekało 38 rozstawnych koni w po- 
gotowiu. Dygnitarz departamentalny 
roztworzył szeroko oczy, naciągnął 
czemprędzej frak i popędził na pocz- 
tę. U cesarza bawili już komendant 
placu wraz z komisarzem wojennym, 
zaczem musiał czekać w pierwszej 
izbie z generałem Lefebvre, z adjutan- 
tami i Rustanem. Wezwał go wresz- 
cie przed oblicze „małego kaprala" 
prawdziwy tym razem książę Caulain- 
court. Napoleon, przybrany w mundur 
szaserski, z ¿gwiazdą bez krzyża na 
piersiach, świeżo ogolony i od głów 
do stóp świeżo był przyodziany; strój 
i bieliznę znoszoną darował mameluk 
dyrektorowej poczty, według uświęco- 
nego obyczaju francuskiego. Pan pre- 
fekt zatrzymał się w odległości trzech 
kroków od majestatu. W któtkich, ury- 
wanych zdaniach, zapytał go monarcha 
o nazwisko i poch:dzenie a, przypo- 
minając sobie przydługą nieco gonitwę 
za Lasockim, pragnął dowiedzieć się, 
gdzie go odszukano. 

— Zastano mię w biurze prefek- 
tury,—odrzekł gdzie w ten moment 
urządzałem eskortę dla Waszej Cesar- 
skiej Mości i wysłałem kuryera, aby 
konie na pocztach były gotowe. 

— Jakto, anonsowałeś mię prze- 
rwał Napoleon—jako cesarza?... 

Nie, jako wielkiego koniusze- 
go, bom się w tej chwili dopiero do- 
wiedział, że Wasza Cesarska Mość pod 
tem jedziesz imieniem; diatego jestem 
zmięszany, że się tak prezentuję nie- 
ubrany. 

— A któż ci o mnie powiedział? 
dodał cesarz. 

Wyborna nadarzyła się sposobność 
pochlebnym błysnąć komplemeniem. 


Wszyscy, co się tu cisną zo- 
baczyć Waszą Cesarską Mość, poznali 
Go. Słyszałem głosy, cieszące się z wi- 
doku pańskiego. Ja sam, choć nie 
miałem szczęścia widzieć kiedykolwiek 
Waszą Cesarską Mość, poznałbym go 
łatwo po opisie i portretach, których 
mamy pełno podobnych. 

W kątach ust Napoleona zawitał 
uśmiech, nie opuszczał go najprzed- 
niejszy humor. Z zaciekawieniem prze- 
rzucił rozmowę na sprawy wojskowe, 
badał, ile jest gwardyi narodowej 
w Łomży, czy należycie zaopatrzona 
w broń, a przekonawszy się, —że dwie 
trzecie załogi nie posiada uzbrojenia, 
wystawił bon do Grodna na ściągnie- 
cie potrzebnego rynsztunku. 

Napróżno przeszło pół godziny 
rozbijano się za chlebem i jajami dla 
cesarza i nic dziwnego... Łomża ucier- 
piała strasznie w ostatnich miesiącach 
od przechodzących wojsk. (Co nie 
wpadło w ręce trancuzów, stało się łu- 
pem żołnierzy Schwarcenberga i Reig- 
nesa. Magazyny świeciły pustkami, 
mieszkańcy stracili wszystkie konie 
i większą połowę bydła, oberżyści i pie- 
karze nie mieli czem zastawić straga- 
nów, targi zalegała martwota. Ponieważ 
rosyanie zaledwie trzy mile od miasta 
biwakowali, unosili strachem owładnięci 
ludzie życie, akta i sprzęty poza blizki 
kordon pruski i nie myśleli nawet 
o obronie, lękając się mordu i pożogi. 

Radośnie, zaiste, w podobnych wa- 
runkach powitał cesarz Wąsowicza, nio- 
sącego dwie butelki madery z piwnicy 
Lasockiego. Szybko wyskoczyły korki 
w górę. Napoleon wychyłił szklanicę, 
napełnił drugą, maczał w niej obwa- 
rzanki i niecierpiiwie dopytywał się 
o jadło. Wprawdzie prefekt kazał u sie- 
bie przygotować kolacyę, ale zimno, 
dochodzące do 30" Reaumura zamroziło 
ptactwo i mięso w śpiżarni.  Ulitował 
się nad głodową dolą monarchy pan 
Wierzbicki i przysłał półmisek kotletów 
wołowych, wkrótce zaś i z kuchni La- 
sockiego dostarczono wazy gorącej zu- 
py, befsztyka z kiełbasą 1 paru kapło- 
nów. Cesarz przyzwał do stołu Cau- 
laincourta i Lefebvre'a, poczem wszyscy 
trzej z wilczym apetytem zabrali się 
do jedzenia. Troskliwy o własny żo- 
łądek, oddzielał sobie Rustan z wszy- 
stkiego połowę, jowialnie się tłóma- 
cząc: „c'est pony le prince el c'est pour 
son favorit." Gdy biesiadnicy już na- 
sycili się, „wziął mameluk w areszt 
pieczonego indyka*, jak się żartobli- 
wie wyraził, uboczmie zaś sprzątnął 
pozostałe w butelce wino. Przestrze- 
żony, że madera przeznaczoną jest dla 
cesarza, odparł rezolutnie: 

- Ja, młodszy od mego księcia, 
potrzebuję starego wina! 

Figlarnie zauważył Lasocki: 

— Co też Mahomet mówi, 
waćpan pijesz wino? 

— On musi zmrużyć Oczy... 

Po trzechgodzinnym pobycie w Łom- 
ży polecił Napoleon gotować się do 
drogi i zostawił trzydzieści luidorów 
jako /rais de table. Mróz wyiskrzył 
gościniec, w stężałym całunie śniegu 
przeglądał się księżyc, płynący po czy- 
stem niebie, nie przesłoniętem żadną 
chmurką. Przed zabudowanie poczto- 


kiedy 


we zajechał cudaczny korab Wilczew- 
skiego. Z pośpiechem usadowił się 
w nim nowożytny Attyla, skinął głową 
w stronę Lasockiego, jakby z podzię- 
kowaniem, nasunął na siebie delię z zie- 
lonego aksamitu, podszytą pysznemi 
sobolami, ozdobioną nakształt bekie- 
szy potrzebami, haftowanemi srebrem. 
Na delię zarzucił Rustan płaszcz okrą- 
gły, ponsowy i umieścił nogi pana 
w worku, obłożonym futrem. Po lewej 
stronie cesarza usiadł wielki koniuszy. 
Drugie sanie zajął Wąsowicz i mijał 
dla dozoru inne pojazdy, — trzecie ge- 
nerał Lefebvre z Rustanem, który, leżąc 
na wznak w słomie, wykrzykiwał za- 
chęcające do pośpiechu frazesy: „a/- 
lons, foudre, partez donc, allez!“ Dzie- 
więciu departamantowych żandarmów, 
tworzących eskortę, ściągnęło lejce ko- 
niom; jeszcze raz wychyliła się twarz, 
całkowicie ogolona, surowa; jeszcze raz 
błysnęły z pod sobolowej, głęboko na 
czoło naciśniętej czapki z popielatym 
denkiem, przenikliwe, ogniste oczy i za- 
przęg ruszył cwałem w stronę Warsza- 
wy. Lasocki wraz z Wyszkowskim 
odprowadził cesarza dwie mile do Mia- 
stkowa, *%) do granicy departamental- 
nej, ichciał się tu pożegnać, ale Napo- 
leon spał twardo, a nikt nie ważył się 
snu mu przerwać. Prosił zatem Wą- 
sowicza o wyrażenie cesarzowi usza- 
nowania i nawrócił do Łomży, dokąd 
„pędząc, jak dyabeł o północy*, przy- 
był z modlitwą na ustach do Roga, że 
tak gładko wszystko poszło. * 
Charakterystyczne były AA sze- 
rzone przez francuzów 0 losach mo- 
skiewskiej wyprawy. Sam Lasocki 
wierzył, — że widział przed sobą po- 
gromcę Aleksandra. Przy ówczesnych 
środkach komunikacyjnych dłuższy mu- 
siał czas upłynąć, zanim prawda w rze- 
czywistych wyłoniła się kształtach, a na 
razie w zapadłych zaściankach śledziła 
szlachecka rzesza z niezmienną ufno- 
ścią bieg szczęśliwej gwiazdy Korsy- 
kanina. Wyzyskali więc zgromieni tę 
okoliczność, głosili wszędzie, że 
u brzegów Berezyny starli w proch 
Rosyę, że dziewięć tysięcy wzięli jeń- 
ców, sześć sztandarów i dwanaście ar- 
mat. **%) Również i stolica tonęła w zu- 
pełnej nieświadomości o losach wiel- 
kiej armii. Rezydent francuski, arcy- 
biskup z Malines, de Pradt, odebrał 
drugiego grudnia depeszę od ks. Bas- 
sano o przejściu przez Berezynę i okre- 
śleniu go. jako „cudownego zwycię- 
stwa”, PEEN Jakieś głuche, gniotące 
przeczucia, niby duszone płomienie, 
wydobywały się z obudzonej czujno- 
ści ludzkiej i szukały przytułku, bodaj 
na łupinie pewności. Daremne wycze- 
kiwanie generała Grenier, który podą- 
żył do cofającego się wojska, przejście 
korpusu pruskiego Yorka do rosyjskie: 


) W powiecie szczuczyńskim, na samej 
granicy Królestwa Polskiego od Prus, przy 
dawnym trakcie pocztowym z Warszawy 
do Kowna,—o 29', mil od stolicy. 

**) Wszystkie, powyżej opowiedziane szcze- 
góły z listu Lasockiego. 

«**) Tamże. 

***) De Pradt: Histoire de l'ambassade 
dans le Grand Duchć de Varsovie. Paris 
1815. Str. 206. 


go obozu, rzuciły jaśniejszą smugę na 
odsłaniającą się tragedyę. *) Sie- 
rawski, „dozorca popisów“, przywiózł 
hiobowe wieści o przebijaniu się Na- 
poleona przez żelazne kleszcze Czy- 
czagowa i Witgensteina i unicestwieniu 


wyprawy. Żałobny smutek osiadł nad 
miastem. Niebawem uspokoiło się, 
gdyż generał Du Tailliis, komendant 


Warszawy, otrzymał urzędową wiado- 
mość o zwycięstwie francuskiem pod 
Borysowem, nad Berezyną, o wzięciu 
10000 niewolnika, 12 dział i ośmiu 
sztandarów!... **) Wśród tej atmosfery 
przybył Napoleon rano 10 grudnia, 
na Pragę. Wąsowicz pośpieszył zamó- 
wić kwaterę w podrzędniejszym hotelu 
Angielskim, Gąsiorowskiego, przy ulicy 
Wierzbowej.***) Po rozgoszczeniu się 
w nim w największej tajemnicy cesa- 


rza, pośpieszył książę Vincenzy do 
gmachu rezydentury Irancuskiej, do 
Pradta. Gdy przerażony arcybiskup 


zapytał koniuszego o armię, usłyszał 
ciężkie westchnienie: „niema jej, rzekł, 
podnosząc oczy ku niebu“... Z Cau- 
laincourtem udał się ambasador na 
Wierzbową. Wchodząc w dziedziniec 
zajezdnego domu zobaczył „małą pa- 
kę, osadzoną na saniach, sporządzoną 
z czterech kawałków drzewa sosno- 
wego, w połowie rozbitą. Inne 
dwie przeznaczone były dla generała 
Lefebvre-Desnouette'a i jeszcze jednego 
oficera, tudzież mameluka Rustana i słu- 
żącego. Oto wszystko, co zostało 
z takiej wielkości i wspaniałości! ".****) 
Rozmowa z arcybiskupem, następnie 
prezesem Rady, Stanisławem Potockim 
i ministrem skarbu, Matuszewiczem, — 
nerwowa, przeskakująca, przepleciona 
fantazyą i fantastycznością, świadczyła 
o potężnem duchowem wstrząśnieniu 
zawiedzionego w nadziejach bożyszcza 
wojny. Jej nutą przewodnią, kilka- 
krotnie natrętnie powtarzaną, — jakby 
w sobie zawarła całą ironię losu, było 
przyznanie się przed swoimi gośćmi: 
„popełniłem dwa błędy,--idąc na Mo- 
skwę i długo bawiąc w jej murach, 
lecz wzniosłość od śmieszności dzieli 
tylko jeden krok“. Du sublime au 
ridicule il wy a quun pas... to było 
filozoficzne i najwłaściwsze uchwyce- 
nie rzeczy, najgenialniejsze przekształ- 


ey Koźmian: 


Pamiętniki. Poznań. 1858. 
T. IL. Str. 381. 
) Niemcewicz: Pamiętniki Str. 397-398. 


sat Tygodnik Ilustrowany. Nr. 131. R. 
1892. Notatka samego właściciela hotelu, 
Tomasza Gąsiorowskiego, podana do dru- 
ku przez W. Korotyńskiego. 

**) De Pradt: Histoire de l'ambassade 
etc Str. 209.—,Je trouve dans la cour une 
petite caisse de voiture, montće sur un trai- 
neau, fait de quatre morceau de bois de 
sapin; il était a moitié fracassć.* —Aleksan- 
der Kraushar w szkicu: „Napoleon po Be- 
rezynie*. (Obrazy i wizerunki historyczne 
Warszawa 1906. Str. 194.) utrzymuje, że 
dopiero w Warszawie sporządzono nowe pu- 
dło i umieszczono jena saniach. Do‘ niego ma 
się odnosić opis Pradta, przytoczony powy- 
żej.. Nie, — może tu być jedynie mowa 
o landarze Wilczewskiego, wciśniętej na 
płozy, —inaczej zkądby była „a moitié fra- 
cassć?..* Dalej nie podobna twierdzić, aby 
Napoleon odbył podróż jedynie w „skrom- 
nej, okrytej rogożą budzie, na saniach*, 
bo jeździł i w otwartych powózkach. 


cenie Salomonowego powiedzenia o wie- 
cznej próżności... Koło czwartej, po- 
południu, wynagrodził cesarz Mikulicza 
trzystu napoleondoramizatrudy,— wsiadł 
w inne, prawdopodobnie w między- 
czasie zakupione sanie. *) Nie pręd- 
ko dowiedziała się stolica, kto bawił 
w jej murach. Ostra cenzura władz 
francuskich nad prasą ułatwiała prze- 
dłużenie sekretu. Gaseta Warszawska 
z 19 grudnia podała krótką wzmiankę, 
że cesarz. „przejechał przez Warszawę 
w najlepszem zdrowiu" i po kilku go- 
dzinach w dalszą puścił się drogę. 
Wkrótce doniosła, (Nr. 103) że 12 
grudnia był za Głogowem, a następ- 
nie gdzie jadł obiad, pił herbatę aż 
do chwili znalezienia się w Paryżu... 
Rzeczywistość bladą, trupią, ponieśli 
w najdalsze nawet zakątki ci, cow na- 
rodowych szeregach ocalawszy po po- 
gromie, wrócili do ojczyzny zbiedze- 
ni, ale z honorem, bo z bronią w dło- 
niach. 
Ernest Łuniński. 


*) Niemcewicz |. c., str. 3808, nadmienia, 
że Caulaincourt kazał kupić, choćby naj- 
drożej, jeszczejedne sanie, oczywiście dla ce- 
sarza. Wilczewskiemu zapłacił 60 luidorów 
za budę jednak wobec jej stanu była do 
dalszej podróży nieużyteczną. Koźm.(T II. Str. 
382) wspomina, że Mikulicz otrzymał 2000 
napoleond., co jest nieprawdopodobnem. 
Nawet Falkowskiemu, który zręczną jazdą 
wyrwał Napoleona z kozackich matni, ka- 
zał wyliczyć 200 sztuk tej monety. 


BOPAPE 


Nasi artyści. 


Józef Męcina-Krzesz. 


Zbolały, suchotniczy, strawiony 
smutkiem i tęsknotą, pełen atoli nie- 
ziemskiego wyrazu w twarzy, z źreni- 
cami zamkniętemi, z duszą najczulszą, 
drgającą na woskowej,  przezroczej 
masce uniebionej, przy klawikordzie— 
Szopen zamierający. Ręce chude, jak 


J. Męcina-Krzesz. 


Portret A. hr.Potockiego. 


J. Męcina-Krzesz. 


jakie misteryum nieziemskie, muskają 
zimne klawisze. Pada na nie smuga 
światła rannego, wyprowadzając je cza- 
rodziejsko na pierwsze miejsce w obra- 
zie. Na klawikordzie dwa świeczniki 
misterne; w jednym świeca spalona, 
w drugim dogasa ostatnim płomieniem. 
Za chwilę skończy się pieśń życia bo- 
lesna. Atam—za oknem otwartem, od- 
słaniającem smętny krajobraz polski, 
z ruchem tragicznym, zasnuta, ręką 
twarz zakrywszy, stanęła Melancholia, 
nieodstępna doli szopenowskiej towa- 
rzyszka. i 
Obraz— pełen wyrazu bez afekta- 
cyi, pełen uczucia—bez ckliwości, pe- 


„.Ale nas zbaw ode złego. 


łen prostoty — bez s 
w nim przytem rzecz cenna: uczucie 
specyficznie polskie, odczucie doli 
smutnej — coś, jak ten pejzaż boży, 
mówiącego niewysłownym językiem 
smętku i rzewności, pokory i czułości. 


płytkości. Jest 


Obrazem tym Męcina - Krzesz upo- 
wszechni niewątpliwie szeroko swe 
imię, sztuce zasłużone. W pięknej 


tny obraz, wyobrażający w hieratycz- 
nym stylu i splendorze, atoli wciąż 
w rozumieniu wysokiem polskości, kró- 
lowę Jadwigę. Wyobrażona królowa 
ze słowami pamiętnemi na ustach: 
„któż im łzy zapłaci“. Na twarzy 
gładkiej, spokojnej, nie drga żaden 
muskuł: czujesz atoli, że twarz ta sama 
jest bólem i czułością, majestatem 
cierpienia nadewszystko. Tylko ręce 
zaciśnięte, jak w modlitwie, mękę du- 
cha zdradzają. Swietny strój, korona, 
barwy, blaski, świetności jeszcze bar- 
dziej podnoszą ten wyraz pokornej 
i zakonnej pieczy. 

Obraz ten wraz z poprzednim (re- 
produkcye obu dał Swra/ przed kilku 
tygodniami) stanowią bezsprzecznie 
koronę twórczcści Krzesza, wpisując 
go w szereg twórców przednich znamie- 
nia narodowego. 


Jako artysta zawodowy, Krzesz 
jest nadewszystko malarzem wyrazu. 
Jeden z najlepszych uczniów Matejki, 
od mistrza tego nauczył się sztuki do- 
skonałego wyrażania uczuć w rysach 
iw postaci. Każda z tych postaci ma 
wyraz stanowczy, pewny i dosadny 
(niemal że przesadny), taki właśnie, 
jaki jest przepisem sztuki żywej i 
wzniosłej. 

Realność wyrazu łączy się tu 
z iwzniosłością sztuki, z zadaniami 
idealnej impresyi. Barwa natomiast, 
w jej istocie, walory bryły i przestrze- 
ni, oddaleń i przezroczy, zdają się być 
dla niego warunkiem podrzędnym, 
środkiem niekoniecznym, rzeczą mniej- 
szych dociekań. Wyraz-- nadewszyst- 


reprodukcyi akwafortowej, która wyko- „9. 


naną została w Wiedniu, obraz ten 
rozejdzie się po całym świecie, two- 
rząc chwałę artyście i roznosząc tkliwe 
skarby polskiego uczucia. 

Drugim z tego cyklu, opartego 
o uczucie narodowe, jest niemniej świę- 


J. Męcina-Krzesz, 


Portret pani Br. 


J. Męcina-Krzesz. Portret Marcinkowskiego. 
ko, a pod wyrazem drgająca tuż żywo 
naoczność. Jest to jeden z rzadkich 
dziś hołdowników szerokiej kompo- 
zycyi i szerokich uczuć w obrazie. 
Temi zaletami i własnościami drga 
Przekleństwo, które niedawno cieszy- 
ło się powodzeniem na wystawie, Wy- 
gnańcy i reszta, wymowna, szczera, 


p 


Józef Męcina-Krzesz. 


Autoportret. 


dosadna. Portrety tchną prawdą wy- 
razu i życiem naoczności. 
**4  Prezentacyjny wielce portret A. hr. 
Potockiego, który obecnie jest na wy- 
stawie dorocznej, celuje życiem, przy 
doskonałej pozie malowniczej. Portrety 
kobiece, mimo iż malowane ze swadą 
szeroką, mają wiele wdzięku swobo- 
dnego wraz z nieochybną słodyczą nie- 
wieścią. Krzesz w tradycyjnym łańcuchu 
naszego malarstwa jest ogniwem sutem, 
płodnem, dojrzałem. Należy mu się 
miejsce pierwszorzędne. 
J. Jankowski. 
Nen 


Rok IV Ņ 52 z dnia 24 grudnia 1909 roku. 


Z literatury. 


„Poezye* Savitri. 


Leżą przede mną dwa zbiory wier- 
szy młodej poetki, p. Savitri. I w je- 
dnym, i w drugim nie brak utworów o ry- 
sunku niedość wyraźnym, tchnących u- 
czuciem sztucznem. O tych mówić nie 
będę wcale. Gdy młody autor zdra- 
dza pracami swemi rzetelny talent, 
krytyka winna zajmować się tem głów- 
nie, co w tych pracach jest nadzieją 
na przyszłość. U mistrzów jedynie 
wolno krytykowi z naciskiem podkre- 
ślać braki i wady. Krytyka, która nie 
postępuje w myśltej reguły, jest damą 
nędzną i nie zasługującą na poważanie. 

Przejdźmy więc odrazu do tych 
zalet, które otwierają pani Savitri wro- 
ta do literatury, i do tych wierszy, któ- 
re czytelnikowi dają wrażenia poe- 
tyckie. 

Takich wierszy w zbiorach poetki 
nie braknie. 

Są one rozrzucone w obu tomach 
tu iowdzie, jakby przypadkiem, świad- 
cząc o tem, iż poetka nie zdobyła so- 
bie jeszcze niezbędnego krytycyzmu, 
któryby pozwolił jej przeprowadzić 
pierwszą, własną krytykę prac swoich. 
Dla czytelnika stanowią niespodzianki, 
nieraz bardzo silne. Dają one miarę, 
do czego poetka jest zdolną, choć 
każą zarazem żałować, iż myśl autor- 
ki nie krzepnie częściej w wiersze o ry- 
sunku stanowczym i wyraźnym, jak 
np. wiersz: „A gdyś klękał przede mną“, 
„A kiedy bezmiar uśpi moję mękę*. 

Pierwsza ze wskazanych tu prac 
jest czterowierszem. Łatwo go więc 
przytoczyć w całości. Dowiedzie on, 
jak wiele nieraz umie p. Savitri po- 
wiedzieć w paru wierszach. 

A gdyś klękał przede mną, jak przed świę- 
tym ołtarzem, 
gdy na czole mem zalśnił twej miłości 


dyadem, 

na mem czole — posępnem, bezmiłosnem 
i bladem, — 

wtedy... byłam żebraczką, a ty byłeś moca- 
rzem. 

P. Savitri jest poetką liryczną. 


Duszę posiada gorącą, wzniosłą, łatwą 
do entuzyazmu, a więcej jeszcze do 


egzaltacyi. Wiersz płynie jej łatwo, 
co stanowi charakterystykę jej twór- 
czości, ale nie jej pochwałę; nie za- 


wsze bowiem wiersze, które przycho- 
dzą pod pióro łatwo, są dobremi, ana- 
wet, jeżeli mamy wierzyć niejednemu 
znawcy, najlepsze wiersze w historyi 
poezyi powstały na drodze mozolne- 
go oszlifowywania niekształtnych dya- 
mentów pierwszych natchnień. 

Liryzm p. Savitri, nie jest jednak 
erotycznym. Pisze i ona wiersze mi- 
łosne. I nawet w wierszach tych czuć 
jakiś mocniejszy wiew namiętności, 
czuć naturę, bogatą w zmysły. Ale mu- 
za poetki dość chłodno traktuje te wy- 
lewy. Pomiędzy erotycznemi poezyami 
p. Savitri nie spotykam rzeczy, które- 
by wzruszały czytelnika. 

Forma poetycka natomiast posłusz- 
ną się staje poetce, gdy zadrga w jej 
duszy ból, lub zawre gniew, daleki od 


egoistycznych pożądań własnego szczę- 
ścia. P. Savitri jest niezmiernie czułą 
na humanitarne dążenia ludzkości; jej 
cierpienia, spowodowane niewolą mas, 
uciemiężeniem tłumów, istnieniem na 
świecie zła, niedoli, zwłaszcza tyranii 
i przemocy, są ostre, niemal do szału. 
Myśl jej jest krańcowo radykalną. 
jurza tłumionej rewolucyi gniecie jej 
serce. | z tego serca tryskają czasem 
obrazy przedziwne, strofy niemal palą- 
ce, jak pożary. Dreszcz czasem prze- 
biega po czytelniku, gdy spotka się 
on z obrazami straszliwemi, które stawia 
przed nim rozpalona wyobraźnia poetki. 
I są momenty, w których p. Savitri 
zdobywa się na siłę niepospolitą i na 
pomysłowość bogactw pełną. 


Oto pierwsza strofka dłuższego 
wiersza p. t. „Po śmierci*. Stanowi 
ona wprawdzie parafrazę dość znane- 
go utworu Tetmajera, od którego za- 
pożycza pierwszego wiersza, ale jakże 
oryginalnym jest pomysł naszej au- 
torki: 


Przychodzisz do mnie noc po nocy, 

a siną pręgę masz przez szyję... 
Zrywam się z krzykiem: — Już umarłeś! 
Ty odpowiadasz cicho:—Żyję! 


Jak pięknym pomysłem w swem 
okrucieństwie artystycznem,  pełnem 
głębokiej ironii, jest „Golgota“: 


Ja sam cię ukrzyżuję. W twoje ręce, drgające 
przerażonej krwi tętnem, w nogi sine 

i sztywne 

będę wbijał powoli ćwieki ostre i twarde, 

i katując w ekstazie twoje członki mdlejące 

będę patrzył, jak męka wzrasta w piękno 

przedziwne 

w bohaterstwo nadludzkie, w wielką bólu 

pogardę. 


Jam sam cię ukrzyżuję. Nieugięte me dłonie 
w twoje serce wymierzą kamień z ostrych 
krzesanic 

i pogrzebię twój jasny, bujny włos w cierni 
mnóstwie.— 

A gdy skonasz w milczenia królewskiego 
osłonie, 

z dumnem woczachzwycięstwem, w wszech- 
potędze bez granic, 

wtedy klęknę przed tobą, padnę w proch 
i ubóstwię. 


Czytelnicy nasi ocenią, z tego 
choćby utworu, że p. Savitri nie nale- 
ży do tej smutnej falangi poetów, co 
po raz tysiączny powtarzają zdawko- 
wemi rymami uczucia nieodczuwane 
i zbanalizowane myśli. Przynosi ona 
ze sobą szczerość, jakąś siłę niezawo- 
dną i oryginalność; już teraz jest „so- 
bą“, co tak rzadko się spotyka śród 
młodych poetów. To jej „ja“ poetyc- 
kie urośnie niezawodnie, jeżeli poetka 
podda wiersze swoje kulturze arty- 
stycznej. , 

W. Hosiakiewicz. 


Abecadło. 


Ka dama. Ozdobiła 

Się suknią. Osma biła. 
Na koncert pora już. 

Hej, drynda, z miejsca rusz! 
Już dama siedzi w rzędzie, 
Oczyma rzuca wszędzie. 
Przegląda kobiet rój 

I bada sukien krój. 
Tymczasem już muzyka 
Coś na estradzie bzyka, 
Już patrzy ócz pięć set 

Na kapelmistrza grzbiet. 


Kl dama. Świat podbija, 
Lecz sama jest niczyja. 
Jest wszystkich ku niej pęd, 
A ona jest—bez pęt. 

Na wszystko to się zżyma, 
Co świat w uwięzi trzyma, 
A temu duch jej rad, 

Co z pęt wyzwala świat. 
Lecz fabrykanci oków 

Jej strzegą pilnie kroków, 
By w danej chwili, w lot, 
Jej skrócić wolny lot. 


Mł dama. Rodzi co rok, 
Ponieważ —mówi—prorok 
Urodzi się-- a nuż, 

Więc mnóż się, mnóż i mnóż! 
Na wszystko głucha, niema, 
Co z dziećmi związku niema. 
Gdy ich usłyszy krzyk, 

Świat cały dla niej znikł. 

W matecznik weszła, w knieję, 
Iz dziećmi dziecinnieje. 

Jest słodkie to, jak miód, 
Lecz na nic psuje ród. 


iJm dama. Jak chce gadka, 
Kochanka ma gagatka, 

Co miał ją z drogi zwieść: 
Lecz to jest tylko wieść. 
Gdy męża niema w domu, 
Do ucha szepce to mu: 


— Chodź, kochaj, całuj, pieść...— 


Lecz to jest tylko wieść. 
Podobno mąż się gryzie, 
Lecz jest trzymany w ryzie, 
I musi wszystko znieść... 
Lecz to jest tylko wieść. 


En dama. Rzeczą wielką 
Jest—jest nauczycielką. 

Kto tego stanu dopnie, 

Ten wszedł na wyższe stopnie. 
Tu powiem pod sekretem: 
Być autorytetem 

Jest bardzo trudno, lecz 

To bardzo miła rzecz. 
Nakłania młodzież ucha 

I słucha, słucha, słucha, 

I wierzy... Przecz-nie-przecz: 
To bardzo miła rzecz. 


O dama. Tak szalenie 
Kocha rozweselenie. 
Uprawia z ogniem pląs, 
Rozżarza się, jak pons. 
Wziął tancerz ją ramieniem, 
Obraca z zrozumieniem, 
Jej rozpłomienia krew. 
Do rajskich lecą stref. 
Wąs czarny ma, jak sadza, 
Na pons ją krześle sadza 
I rozpoczyna flirt 

Na temat: ślubny mirt. 


Pe dama. Zawsze chciwa 
Napięcia, jak cięciwa. 
Naprężać pragnie łuk, 
Byleby strzelec mógł. 
Jest zakochana w strzale, 
Lecz nie zna, co to żale, 
Gdy już skończony strzał, 
Do innych wzdycha strzał. 
Gdyś stracił już napięcie, 
Wykręca się na pięcie 

I mówi: gdy już piąć 

Nie możesz, no to—siądź! 


kr dama. Do noweli 
Niektórzy ją popchnęli: 

— Pisz—mówią jej—pisz, pisz 
Ażebyś poszła wwyż. 
Zdobędziesz grosz, wawrzyny 
I wejdziesz na wyżyny, 
Życzenia nasze ziść 

I zdobądź sławy liść. 

Więc odtąd bardzo wiele 

O swoje dba nowele, 

Lecz nie ma sławy... Ba— 
Los o to mało dba. 


Es dama. Jak kocica, 

Gdy łaską cię zaszczyca, 
Gdy myślisz, żeś ją zgadł, 
Opuszcza cię, jak gad. 

Choć dajesz jej łakotki, 
Niewierna, jak kokotki. 
Gdyś z niej jest bardzo rad, 
Najbliższa wtedy zdrad. 
Gdy głaszczesz ją po grzbiecie, 
Nie ufaj tej kobiecie, 

Bo w niej zdradliwość tkwi: 
Udrapie cię do krwi. 


Te Manie, Hele, Lodzie 
Ślizgają się po lodzie 

I ruchów ćwiczą wdzięk. 
(Byleby lód nie pękł!) 

Z pannami krają żaki 
Łyżwami lód w zygzaki. 
Rzut w prawo, w lewo rzut, 
Holender tyłem, wprzód. 
Kto umie należycie 
Slizgać się, pojął życie. 
Więc tej się sztuki ucz 
I po ślizgawkach włócz! 


U dama. Jest namiętna, 
Jak młot, jej biją tętna. 
Być łatwo mógłby krach, 
Lecz ją powściąga strach. 
Nuż się opinia dowie? 
Złych wieści heroldowie 
U drzwi czyhają tuż 

I nadstawiają usz. 

Gdy legnie z żądz omamień, 
W nią każdy rzuci kamień, 
I będzie szczęścia krach. 
Dlatego więc ma strach. 


Wu dama. Wzór matronek: 
Stworzyła sześć ochronek 
Dla dzieci—książek pięć: 

W tem dobra jest i piędź. 
W czynieniu dobrze łatwa, 
Więc też ją kocha dziatwa, 
Kontenta bardzo, że 

Naukę pozna w grze: 

Więc śpiewać, jak kantyczki, 
Układać w coś patyczki 

I z łyczka kosze pleść 
Nauczy się w dni sześć. 


Iks dama. Kocha sporty, 
Przywdziewa męzkie porty, 
Rajtszulę zna do dna: 

Jak rajtar, konno gna. 
Fechtunek zna, bieganie, 
Jest mocna w tobogganie: 
Jak młody z Cambridge lord, 
Uprawia wszelki sport. 

W tennisie jest wszechwładna, 
Że przez nią płeć nieładna 
Zepchnięta w kozi róg: 

To przyzna jej i wróg. 


Y—dama—grek. Aspazyi 
Typ, trochę w nim jest Azyi; 
Berlina w nim pół sta 
Procentu; Polski--krzta. 
Lecz, mimo że tak mała, 
Jest polskość wytrzymała, 
I ten, kto raz nią żył, 

Już jej nie zgubi z żył. 
Więc dama, choć Y grecka, 
Gdy raz ją krew szlachecka 
Zabarwi, wtedy już 
Wyplenić jej—ni rusz! 


Zet dama. W damie Zecie 
Zbyt zalet nie znajdziecie. 
Rozbierzmy ją do gzła: 
Zazdrosna, zimna, zła. 
Zut dama—zdrój źródlany, 
Przeczysty i świetlany: 

To przypływ, co się wdarł 
Na oceanu Ździar. 

Zet dama: żartka, żywa, 
Miłuje cię żarliwa, 

I ma ten serca dar 
Rozpalać życia żar. 


Kochane moje damy! 
Niniejszem powiadamy: 
Zło -dobro, noc i dzień, 
To razem śŚwiatło-cień. 
Kto bierze je, jak jedno, 
Ten trafia w samo sedno: 
Sen z jawą—rzeczy dwie 
Jednością życia zwie. 

Po dniu majowa noc 
Zapewnia szczęścia moc, 
Po nocy jest konieczny 
Rozkoszny dzień słoneczny. 


Jan Lemańs 


C 


Niemiec- 
ki monografista Stwosza, p. Berthold Daun, 


„Narodzenie tryptyk w Bardyowie. 
idąc za odkryciem Łepkowskiego, uznał ten 
tryptyk za dzieło Wita Stwosza. W istocie 
tryptyk jest dziełem warsztatu Stworza. Wła- 
snością mistrza jest tylko skomponowanie 
ołtarza, mistrzowskie figurki w pionowem 
obramieniu obrazu i śliczne figurki aniołów, 
otaczających*Boże Dziecię. 


Koniec legendy o 


Spisując wszystkie dzieła malar- 
skiej i rzeźbiarskiei sztuki, zgromadzo- 
ne w bardyowskiem muzeum i w bar- 
dyowskim kościele *), opisując znajdu- 
jące się tam te ołtarze, które wyszły 
z warsztatu Stwosza i te zapoznane 
po dziś dzień arcydzieła, które, jak 
mały krucyfiks, zawieszony na lewym 
filarze, jak muzealny posąg ze szczytu 
nieistniejącego dziś wielkiego ołtarza, 
wyszły z ręki samego Wita Stwosza, 
szczególniejszą zwróciłem uwagę na 
porfirowe epitafium Jerzego Szereda. 
Przedstawiamy tutaj fotografię tego 
pomnika z tem nadmienieniem, że zasła- 
nia go ogromny kompleks osadzonych 
na wspólnej podstawie ławek, tak, że 
o lepszej i zupełnej fotografii tego 
dzieła dziś bez ogromnych kosztów 
i trudów pomyśleć się nawet nie da. 

Przedstawia ten monument człowie- 
ka w pełni sił, liczącego 50--60 lat 
życia. Napis na pomniku objaśnia nas, 
że nazywa się on Jerzy Szered, że 
żona jego Katarzyna Buczyńska z Ol- 
szyn nagrobek ten mężowi wystawiła, że 
umarł w r.1557, nie objaśnia nas zato, ile 
Szered liczył w chwili zgonu. Postać 
rycerza wykonana jest z niesłychanym 
talentem. Rysunek figury wyborny, 
figura postawiona dobrze, twarz zaś 
i typ wykonane z taką potegą prawdy, 
z tak genialną obserwacyą, że próżno w 
owych czasach autora tej rzeźby szu- 
kając, wpadamy na domysł, że twór- 
cą tego dzieła nie może być nikt in- 
ny, jeno Wit Stwosz. 

Pytamy się, czy to prawdopodo- 
bne, pytamy się, czy cyfry i daty upo- 
ważniają nas do tego przypuszczenia? 


*)  Bardyów, w północnych Węgrzech. 


Tryptyki w Bardyowie. Z prawej tryptyk . 

krzyżowanego', uznany mylnie przez nieńiec- 

kiego monografistę stwoszowskiego B. Dau- 
na, jako dzieło Stwosza. 


Piotrze Vischerze. 


Przypatrzmy się tej sprawie. Gdzież 
mógł twórca maryackiego ołtarza mo- 
delować ten monument? W Krako- 
wie. Po naszych, ogłoszonych już, 
wywodach, stwierdzających nietylko 
możliwość, lecz zupełne prawdopodo- 
bieństwo, że Stwosz w XVI wieku kil- 
kakrotnie był w Krakowie, nie będzie 
się może już nikt upierał przy niczem 
nieuzasadnionem mniemaniu, że Stwosz 
w 1496 „na zawsze* wyjechał z Kra- 
kowa. Epitafium Szereda mógł Stwosz 
w Krakowie wykonać w r. 1526. W tym 
roku—przemówmy żywem słowem hi- 
storycznego dokumentu— „o ileby żona 
Stwosza umarła, nim jej mąż powróci, 
to sąd powinien mienie jego zamknąć* 
i— „ponieważ żona Wita Stwosza umar- 
ła, a jego tutaj niema, zatem sędzia 
w obecności przyjaciół niech spisze 
inwentarz mienia i przechowa je“ *). 
Zatem Stwosz był długi czas w No- 
rymberdze nieobecnym; jeśli bowiem 
trudno przypuścić, żeby Stwosz opu- 
szczał ciężko chorą żonę, to trzeba 
przyjąć, że wyjazd jego trwał przez 
ostatnie czasy zdrowia Stwoszowej, 
cały czas jej choroby i wiele czasu 
po jej śmierci—wszak rada norymber- 
ska nie spodziewa się prędkiego po- 
wrotu Stwosza, bo sędziemu mienie 
jego opieczętować i przechować każe. 
Zatem pomnik ten mógł powstać w Kra- 
kowie w roku 1526- 

A teraz możliwość pozowania Sze- 
reda do tego portretu. Otóż cyfry mó- 


wią, że jeśli Jerzy Szered umarł ma- 
jąc lat 91, to pozując Stwoszowi 
w r. 1526 do portretu, liczył 60-ty rok 


*) „Nürnberger Ratsverlisse” pod 
datami 3 sierpnia 1526 i 10 sierpnia 1526. 


życia; jeśli zaś umarł, licząc lat 81, 
to w r. 1526 liczył lat 50. Nie bierze- 
my już w rachubę łatwiejszych dla nas 
cyfr i przypuszczeń, choć przedstawio- 
ny powyżej portret Szereda, zwłaszcza 
ten, ujęty z profilu, dałby nam pełne 
prawo twierdzić, że to czterdziestoletni 
człowiek, —liczby zatem zmieniłyby się 
w ten sposób, że 40 letni Szered, po- 
zujący w r. 1526 Stwoszowi, liczyłby 
w chwili śmierci lat 71. 

Nie będziemy się też zastanawiali, 
czemu umierający w r. 1557 człowiek 
daje sobie zrobić tablicę grobową już 
w 1526. Sprawę tę szczegółowo gdzie- 
indziej omówiliśmy *). Wówczas to, na 
wzór papieża i cesarza wszyscy możni 
tego Świata za życia sobie groby sta- 
wiają, kilkądziesiąt takich przykładów 
wskazać jesteśmy w stanie, to jest już 
przez naukę przyjętem i udowodnio- 
nem—monument zaś Szereda wyraźnie 
nam to mówi, wszak na epitafium jest 
człowiek z natury rzeźbiony i żywy. 

Jeśli Szered zlecił rzeźbiarzowi 
wykonanie nagrobka, to jakże sobie 
wytłómaczyć słowa monumentu, że 
pomnik stawiała jego żona Polka, Bu- 
czyńska z Olszyn? Ależ portret sam 
nie jest całym grobowcem. W koście- 
le bardyowskim są po dziś dzień roz- 
rzucone ogromne bloki bazaltu z o- 
wym to właśnie napisem, one zaś dowo- 
dzą, że portret był częścią wielkiego gro- 
bowca, grobowiec, jak świadczy napis, 
budowała Buczyńska, użyła do tego 
zaś tablicy, wykonanej z natury, zupeł- 
nie tak samo, jak się tostało z tablicą 


*) Piotr Vischer nie jest autorem kra- 
kowskich, poznańskich, gnieźnieńskich i in- 
nych wielkopolskich spiżów, które dotąd 
za jego dzieła uchodziły. 
ki do „Dziennika Poznańskiego“ 
go do lipca 1909). 


(Dodatek literac- 
od lute- 


Porfirowy monument Jerzego Szereda w ko- 
Barayowie. 


Śpiżowe epitafium hrabiego Hermana VIII 
Henneberga w Rómnhild. 


Kallimacha, wykonaną za jego życia, 
ustrojoną w panegiryczny napis i orna- 
ment po jego śmierci. A nie chcemy 
już korzystać z argumentu, że w r. 1526 
bazaltowy portret męża mogła zamó- 
wić u rzeźbiarza jego żona. 


Pomnik Szereda jest dziełem re- 
nesansu. Jakże go więc mógł wyko- 
nać „gotycki* autor maryackiego ołta- 
rza? Ten skrupuł w dzisiejszych dniach 
nie zasługuje już na to, aby się nad 
nim zastanawiać. Minęły na zawsze 
te czasy, gdyśiuy łokciem faktury ma- 
ryackiego ołtarza wszystkie inne dzie- 
ła mistrza Wita mierzyli, do którego 
zaś się ten łokieć nie nadawał, wyro- 
kowaliśmy: to nie Stwosz. Przebrzmia- 
ły okropne enuncyacye o polskich 
rzeźbach Hansa Suessa z Kulmbachu 
(podane Niemcom polskie rozpoznania 
Niemcy z sardonicznym śmiechem od- 
rzucilij—dziś każdy już świadom, że 


autor renesansowego Dziesieciorga 
przykazań, że autor renesansowego 


Krucyfiksu w norymberskim szpital- 
nym kościele, nie mógł pod koniec 
żywota Szereda wykonać inaczej, tyl- 
ko w stylu renesansu. 

Skądże się tu, na Słowacczyźnie 
w Bardyowie bierze munument dłóta 
Stwosza? Na to pytanie dano już od- 
powiedź z ust od nas kompetentniej- 
szych. Przecie już Łepkowski wskazał 
dzieło Stwosza w Bardyowie, przecie 
za Łepkowskim poszedł Niemiec pan 
Daun, akceptując rozpoznanie Łepkow- 
skiego, rozpoznając na własną rękę 
(zupełnie mylnie!), że ołtarz Ukrzyżo- 
wania jest również dziełem Wita Stwo- 
sza. W rozmaitych czasach, ma z Bar- 
dyowem stosunki Wit Stwosz, w roz- 
maitych czasach, jak to udowodnimy, 
ołtarze tu dostawia. Głównie warsztat 
Stwosza dekorował kościół bardyow- 
ski, właściciel Zborowa, Szered, zamó- 
wił dla siebie pomnik tam, gdzie za- 
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Jerzy Szered w bardyowskim kościele. 


mawiano dla tegoż kościoła bardyow- 
skie ołtarze. 

Z powyższych wywodów wypada, 
że zupełnie jest możliwem, że zupeł- 
nie jest prawdopodobnem, że monu- 
ment Jerzego Szereda mógł w r. 1526 
wykonać Wit Stwosz. 


A stwierdziwszy tę możliwość ze- 
stawmy w szeregu: 1) Spiżowy pomnik 
Henneberga z Rómhild, 2) spiżowy 
pomnik Piotra Kmity z katedry wawel- 
skiej, 3) porfirowy pomnik Jerzego 
Szereda z bardyowa. 

Z naciskiem stwierdzając, że w pra- 
wej ręce Szereda brak jest wyłamanej 
kopii, (ślady jej aż nadto na fotografii 
widoczne), że w lewicy Szereda brak 
jest miecza, zupełnie tak samo położone- 
go, w tym samym kierunku biegnące- 
go, jak u Kmity (ślady wyłamanego 
miecza aż nadto widoczne na foto- 
grafi) — uprzejmie proszę łaskawego 
czytelnika, aby porównał te trzy mo- 
numenty i aby sobie własne zdanie 
o wzajemnym artystycznym stosunku 
tych epitafiów wyrobił. 

My przypomnimy tu tylko kilka 
momentów z historyi sztuki, o ile ona 
dytyczy tych pomników. Dawna nauka 
niemiecka jednogłośnie uznawała, że 
produkowany powyżej Henneberg jest 
dzlełem Wita Stwosza. Przyjęto, że 
spiż ten to rzeźba Stwosza, a odlew 
Piotra Vischera. Działo się to w owym 
czasie, gdy nauka niemiecka Piotra 
Vischera za rzemieślnika jeno i za 
odlewacza cudzych dzieł uważała. Nowa 
niemiecka historyografia sztuki, ta pa- 
tryotyczna, ta która narodowego geniu- 
sza Germanii na gwałt tworzyła, odsu- 
nęła Stwosza od autorstwa Henneber- 
ga. „Die frühere überraschende Ent- 
deckung aus dem Römhilder Grab- 
mal spreche dev Geist des Veit Sloss 
ist vollig verkehrt. *) Któż więc jest 
według p. Dauna autorem Henneberga? 
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Spiżowe epitafium Piotra Kmity w katedrze 
na Wawelu w Krakowie. 


Ten sam, kto rzeźbił Piotra Kmitę, 
Piotr Vischer. Twierdzi to notorycznie 
p. Daun w cytowanej przez nas książ- 
ce na str. 19. Zapamiątajmy to twier- 
dzenie i porównajmy na powyższych 
fotografiach portret Kmity z portretem 
Szereda. 


Twierdzimy, że to ta sama techni- 
ka, toż samo rozporządzenie członka- 
mi ciała ludzkiego, tenże sam ruch, 
tenże sam układ postaci i rysunek 
ciała, tenże sam niewolniczo identycz- 
ny układ lewej ręki, taż sama faktura 
trzymania miecza, taż sama gra pal- 
ców, ten sam system trzymania cho- 
rągwi, toż samo postawienie nóg. 
Twierdzimy, że Piotra Kmitę i Jerzego 
Szereda wykonał jeden i ten sam ar- 
tysta! 

A więc i Szereda wykonał Piotr 
Vischer:! Przecież to wynika z rozpo- 
znania Dauna, który twierdzi, że Kmi- 
ta jest dziełem Vischera. Gdzież wy- 
konał Piotr Vischer Szereda? W No- 
rymberdze? A więc wożono do Bar- 
dyowa kilkadziesiąt centnarów porfiru? 
Czy tak? A gdzież to i kiedy to Piotr 
Vischer rzeźbił cokolwiek w kamieniu 
i w porfirze? Gdzie? Może znajdzie 
się frazes, że autor Szereda naślado- 
wał i kopiował autora Kmity? Nie! 
Genialny autor, który wykonał głowę 
Szereda i typ Szereda, nie potrzebował 
nikogo naśladować! Każdy malarz, 
każdy rzeźbiarz uzna, że Szered jest 
wyższem wysłowieniem się artystycz- 
nem od Kmity, jeszcze zaś nie było 
na świecie wypadku, żeby artystyczny 
naśladowca zrobił z mniej— więcej, zro- 
bił dzieło doskonalsze od naśladowa- 
nego niewolniczo wzoru. Jeden autor 
mógł je stworzyć; lepsza jest głowa 
Szereda od Kmity? bo model był ar- 


*) Berthold Daun: Peter Vischer und 
Adam Krafft str. 24. 


tystycznie piękniejszy i lepszy. Dość 
tych słów! Dość czasu i trudu poświę- 
ciliśmy niemieckiej bajce o „artyście“ 
Vischerze, zgromadziliśmy istny ogrom 
dowodów, że Vischer był brutalnym 
kotlarzem, fabrykantem nożów, odle- 
waczem cudzych dzieł i niczem wię- 
cej *). Dziś spiszmy tylko wnioski, 
jakie, zestawienie powyższych trzech 
dzieł nam nasuwa. 


l) Wszystkie rozpoznania nie- 
mieckie, które twierdzą, że Henneberg 
i Kmita są dziełem jednego i tego sa- 
mego autora, uznają tem samem, że 
i Szered jest dziełem tegoż samego 
autora. 

2) Cała dawna nauka niemiecka, 
ta, która dzieła sztuki nie ze stanowi- 
ska szowinistycznego i patryotycznego, 
lecz artystycznego, sądziła, uznając, że 
autorem Henneberga jest Wit Stwosz, 
popiera nasze przypuszczenie, że 
identyczny z nim kompozycyą Szered 
jest dziełem Wita Stwosza. Przypuści- 
liśmy to na czele artykułu, teraz zaś, 
wsparci na wielkiej nauce niemieckiej, 
z całą stanowczością to twierdzimy. 

3) Pomnik Szereda jest dowodem, 
że identyczny z nim Piotr Kmita jest 
dziełem i odlewem rzeźbiarza i no- 
torycznego ludwisarza Wita Stwosza. 


4) Analizaartystyczna, przez nau- 
kę całego Świata dziś przyjęta, która 
stwierdza, że Piotr Kmita, Piotr, Miko- 
łaj i Emeran Salomonowie, że kardy- 
nał Jagiellończyk, Tomicki, Paniew- 
ski i Szamotulski są dziełami jednego 
i tegoż samego autora, stwierdza tem 
samem, że wszystkie wymienione arcy- 
dzieła są tworami Wita Stwosza. 

5) Jeśli p. Daun, siląc się na udo- 
wodnie, że posągi królów Artura i Teo- 
doryka w Innsbruku są dziełem Vische- 
ra, wypocił argument, że jeśli Piotr 
Vischer jest autorem krakowskiego Sa- 
lomona, to jest i autorem insbruckiego 
króla Artura **), to cała siła jego dya- 
lektyki zwraca się teraz przeciw pa- 
tryotycznym rozpoznaniom, całasiła jego 
dyalektyki dowodzi, że autorem króla 
Teodoryka i Artura jest— Wit Stwosz, 
nie Piotr Vischer. 


6) We wszystkich nowszych roz- 
prawach o Vischerze,—najlepszym te- 
go przykładem monografia p. Dauna— 
grają niesłychaną rolę spiżowe pomni- 
ki Poznania, Gniezna, Szamotuł, Tomic 
i Krakowa. W świat patryotycznej 
przędzy rozumowań pruskich history- 
ków sztuki trzeba dziś wejść z powy- 
żej przedstawionym porfirowym monu- 
mentem dłóta Wita Stwosza. Na pol- 
skich spiżach zbudowana, z cudzym ko- 
sztem i z cudzego kulturalnego do- 
robku stworzona chwała Germanii — 
Piotra Vischera już runęła, ostatni zaś 
cios jej zadał Jerzy Szered, którego 
Bóg nam pozwolił znaleźć w bardyow- 
skim kościele. 

Ludwik Słasiak. 
NU 

*) „Legenda o Piotrze Vischerze". 
Rękopis przygotowany do druku.  Stresz- 
czenia w felietonach „Nowej Reformy“ 
„Gazety Narodowej“, Kuryera Lwowskie- 


go' etc. 
**, B. Daun: Peter Vischer, str. 48. 


Z postępów medycyny. 


Rak. 


Rak nie przestał być chorobą zu- 
pełnie jeszcze tajemniczą, a to, co 
miał do zakomunikowania na ostat- 
nim zjeździe lekarzy w Budapeszcie 
znakomity specyalista angielski, Bash- 
ford, bynajmniej się nie przyczyniło 
do rozproszenia mroków. Ani mikro- 
skop, to potężne narzędzie, które wy- 
jaśniło przyczyny tylu cierpień, ani 
surowiczna metoda, która dała ludzko- 
ści środek walki z wielu najniebez- 
pieczniejszemi chorobami, nie przyczy- 
niły się w niczem niemal ani do po- 
znania złego, ani do zaatakowania go 
z jakim takim skutkiem. 

Istnieją wprawdzie surowice, ma- 
jące pretensyę do leczenia raka. Jedne 
z nich wynalazł były profesor krakow- 
skiego uniwersytetu, Adamkiewicz. O tej 
już zapomniano. Druga, świeższej da- 
ty, przypominaną jest natarczywie przy 
wszelkiej okazyi przez jej wynalazcę, 
d-ra Doyena. Prezentował on ją i le- 
karzom, zebranym w Budapeszcie. Ale 
poważny świat lekarski bardzo scep- 
tycznie patrzy na tę surowicę, a jej 
wysoka cena—Doyen żąda aż do dzie- 
sięciu tysięcy franków za leczenie 
nią raka — powinna sceptycznie ró- 
wnież usposobić i pacyentów. Ale śród 
tych zawsze się znajdzie pewna liczba 
skazanych na śmierć, zrozpaczonych 
a zamożnych, którzy gorączkowo chwy- 
tają się wszelkiej nadziei. 

Pewne środki przeciwko rakowi 
wynajdywane są specyalnie dla cho- 
rych tej kategoryi. 

Co mówi jednak o raku prawdzi- 
wa nauka? 

Bashford jest dyrektorem specyal- 
nego rządowego instytutu, który się 
zajmuje tylko badaniem raka. Insty- 
tucya ta nazywa się Zsiperial Cancer 
Research Fond. Środki posiada ona 
bogate. Metodę stosuje eksperymen- 
talną. A na jak wielką skalę prowa- 
dzone są doświadczenia, posłużyć mo- 
że za ilustracyę fakt, że do tej pory 
zaszczepiono w tem laboratoryum raka 
dwuslu tysiącom myszy. 

Jednocześnie w pomieszczeniach 


laboratoryjnych bywa do dziesięciu 
tysięcy zarażonych szczurów i myszy. 
Otóż nikt z ludzi, pracujących 


tu, nigdy się nie zaraził rakiem! 

Bashford podkreśla ten fakt, jako 
wymowny dowód, że rak nie jest cho- 
robą zaraźliwą. 

Daje on się jednak z łatwością 
zaszczepić. I od kiedy ten fakt stał 
się wiadomym (odkrycie to datuje 
od 1900), możliwem się stało właśnie 
tak obfite eksperymentowanie na tem 
polu. Ale zaszczepienie nie jest ró- 
wnoznaczne z zarażeniem się; do zasz- 
czepienia bowiem; potrzeba wprowa- 
dzenia zarazka wewnątrz organizmu 
przez ranę, zacięcie czy ukłucie. 

Ten pewnik, ustalony przez naukę 
doświadczalną, powinien uspokoić oto- 
czenie, stykające się z chorymi rako- 
watymi. 

Cóż jeszcze wiemy o raku? 

Że jest to choroba, prześladująca 


ludzi i zwierzęta kręgowe; że nie ma 
na nią wpływu ani rasa, ani gatunek, 
ani klimat; że nie ma na nią wpływu 
pożywienie, ponieważ podlegają rako- 
wi zarówno plemiona, jedzące wyłącz- 
nie mięso, jak i plemiona, żywiące się 
wyłącznie jarzynami i owocami; że na 
powstanie raka w organizmie ma jed- 
nak wpływ wiek: mianowicie, im or- 
ganizm jest starszy, tem przystępniej- 
szym się staje dla tej strasznej choro- 
by; że ma dalej pewien wpływ na 
raka i płeć: mianowicie, naogół bio- 
rąc, częstszym jest rak u mężczyzn, 
aniżeli u kobiet. 

Sprawa, czy rak jest dziedzicz- 
nym, nie była dotychczas zupełnie ja- 
sną, choć znaczna większość uczonych 
była przeciwko dziedziczności. Do- 
świadczenia Bashforda potwierdziły ten 
pogląd. 

-— Ani rak, ani usposobienie do 
raka, czy to miejscowe, czy ogólne, 
ustrojowe, nie jest dziedziczne— twier- 
dzi z całą stanowczością uczony an- 
gielski. 

Inna wątpliwość: czy ludzie teraz 
częściej zapadają na raka, aniżeli 
dawniej? 

I tu Bashford z całą stanowczo- 
ścią twierdzi że—nie. 

Złudzenie pochodzi stąd, że obec- 
nie wszystkie mniej więcej wypadki 
raka dostają się do wiadomości leka- 
rzy i uczonych, podczas gdy daw- 
niej, przy niedostatecznej organizacyi 
medycznej, wielu ludzi umierało na 
raka i nikt się o tem nie dowiadywał. 

Najczęstzym bywa rak żołądka 
(22%» w Anglii), potem wątroby (137), 
dalej kiszek. 

W angielskim instytucie badań ra- 
ka nie zdołano osiągnąć surowicy ra- 
kowatej, któraby leczyła raka. Nato- 
miast przeszczepienie komórek rakowa- 
tych ze zwierzęcia chorego na zdrowe 
uodpornia to ostatnie w wielu wypad- 
kach, ale surowica takiego uodpornio- 
nego zwierzęcia nie ma własności 
uodporniającej: nie niszczy ona nowo- 
tworów rakowatych wewnątrz organizmu 
inskutowanego. 

Jedyny środek więc, jak dotych- 
czas, przeciw rakowi, — to ciągły nóż 
chirurga. 

Ale środek to nieradykalny. Na- 
przód bowiem chirurg zwykle przy- 
bywa ze swoim nożem za późno. 
Rozpoznanie zaś raka w początkach 
bardzo trudne i zawodne. A da- 
lej, gdy organizm nabył usposobienia 
do raka, po wycięciu jednego powstaje 
często nowy, już to jako przerzut, nie- 
jako odnoga pierwszego, już to cał- 
kiem samodzielnie. 

D-r Voks. 
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Tadeusz Styka. Ikar. 


Narodziny awiatyki polskiej. 


Awiatyka polska!.. 

Wydaje się marzeniem, abyśmy 
mogli wziąć udział w najnowszej tej 
dziedzinie współzawodnictwa myśli 
ludzkiej, gdzie czynneini widzimy tyl- 
ko ludy najwyżej posunięte w kultu- 
rze, niczem nie skrępowane w rozwoju, 
szczęśliwe, bogate, swobodne. A je- 
dnak, nie przesądzając, co potrafimy 
zdziałać w przyszłości, możemy już 
dziś mówić o narodzinach awiatyki 
polskiej, jako o czemś rzeczywistem. 
Gnębieni kulturalnie i nieskończenie 
ubożsi od innych, pragniemy i tu pra- 
cą twórczą zamanifestować nasz udział 
w powszechnym wysiłku ludzkości. 

Gdyby nie warunki niepomyślne— 
pytanie, czy udział ten nie byłby od 
dawna wydatnym. Awiatorzy polscy 
mogą nie bez uczucia chluby wskazać 
na uczonego szlachcica podlaskiego, 
profesora Jagiellońskiej  wszechnicy, 
Łukasza Piotrowskiego, który w poło- 
wie XVII go wieku, jak stara kronika 
zapisuje, wzbił się w powietrze machi- 
ną do latania, zbudowaną wedle wła- 
snego pomysłu. Jednym z tych, któ- 
rzy kładli podwaliny pod dzisiejsze 
tryumfy awiatyki, jest rodak nasz, Ste- 
fan Drzewiecki, wiceprezes międzyna- 
rodowej komisyi aeronautycznej w Pa- 
ryżu, z którego dzieł czerpali wiedzę 
słynni awiatorzy francuscy. Mamy za- 
tem i tu nienajgorsze legitymacye. 

Jako ruch planowy i zorganizo- 
wany, rodzi się awiatyzm polski we 
Lwowie, w siedzibie jedynej polskiej 
politechniki i głównem ognisku naszej 
wiedzy technicznej. 

Tutaj, z  inicyatywy inżyniera 
Edmunda Libańskiego, znanego od 
szeregu lat i zasłużonego popularyza- 
tora zdobyczy techniki nowoczesnej, 
zawiązało się pierwsze na ziemiach 
naszych Towarzystwo celem popiera- 
nia awiatyki polskiej pod nazwą „Awia- 
ta". Inż. Libański oddawna zajmował 
się gorąco awiatyką, a przed kilku 
miesiącami podjął starania, aby i unas 
dla tej sprawy realnie zainteresować 


umysły. Akcya, od razu poważnie po- 
stawiona, wzbudziła w kołach techni- 
cznych żywe zajęcie, które objawiło 
się już na wstępnem zebraniu. Do 
nowozawiązanego Towarzystwa przy- 
stąpiło przeszło stu członków ze sfer 
technicznych i sportowych, w ich licz- 
bie szereg ludzi, zajmujących wybitne 
stanowiska w społeczeństwie. Na cze- 
le wydziału, jako prezes, stanął ks. 
Andrzej Lubomirski, w wydziale zna- 
leźli się znani technicy, posłowie, pre- 
zydent miasta. Statut zakreśla nowe- 
mu Towarzystwu szerokie pole dzia- 
łania przez wy- 
kłady i dysku- 
© sye, próby, ba- 
dania i doświad- 
czenia tak w 
dziedzinie teo- 
ryi, jak praktyki 
awiatycznej, 0- 
głaszanie facho- 
| wych prac i roz- 
pisywanie kon- 
kursów, wresz- 
cie utworzenie 
biblioteki i mu- 
zeum dla awia- 
tyki. Każda po- 
ważna praca 
polska na polu awiatyki znajdzie tu 
jak najgorętsze moralne i materyalne 
poparcie. 

To był pierwszy krok. Za nim 
poszedł drugi, wkraczający już bezpo- 
średnio w sferę czynu. 

W porozumieniu z klubem „Awia- 
ta*, z inicyatywy hr. Maurycego Dzie- 
duszyckiego, inż. Libańskiego i inż. 
Karola Richtmana, powstała spółka u- 
działowa celem urządzania wzlotów 
w Polsce. Spółka zakupi dwie aero- 
machiny, monoplan Bleriota i biplan 
Voisina, i już w przyszłym roku urzą- 
dzi szereg wzlotów—we Lwowie pod- 
czas projektowanej wystawy miast 
(gmina lwowska rozszerza w tym ce- 
lu tor wyścigowy aż do dwukilometro- 
wego obwodu), w Krakowie, w więk- 


Inż. Tadeusz Libański. 
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szych prowincyonalnych miastach ga- 
licyjskich, ewentualnie także w War- 
szawie. Pilotami będą już do tego 
czasu także polacy. Nadto do Lwo- 
wa przyrzekł przybyć osobiście ze 
swoim aeroplanem systemu  Voisina 
br. Caters, który sam będzie latał. 
Subskrypcya już w pierwszych tygo- 
dniach, bez żadnej prawie agitacyi, 
dała około 30,000 koron. Przyrzeczo- 
ne poparcie miarodajnych kół cywil- 
nych i wojskowych wróży też naj- 
lepsze powodzenie tej akcyi. 
Zawiązaniu się spółki udziałowej 
towarzyszyły trzy pobudki. Bezpo- 
średnią była chęć uprzedzenia wiedeń- 
skiego „Flugtechnischer-Vereinu*, któ- 
ry z zakupionym w tym celu Wrightem 
zamierzał urządzić szereg wzlotów 
w Galicyi. Urządzając własne wzloty, 
awiatorzy nasi zapobiegają wyciągnię- 
ciu z kraju niemałych sum pieniędzy. 
Równocześnie popisy te, umożliwiając 
poznanie u nas zblizka techniki awia- 
tycznej, stanowić będą skuteczne po- 
parcie naszych własnych prac wyna- 
lazczych. Dzisiejsza książkowa po- 
mysłowość naszych awiatorów zyska 
grunt realny, bez którego wszystko, 
coby stworzyła, musiałoby mieć cha- 
rakter utopijny. Wreszcie wszelki moż- 
liwy zysk zamierza spółka obrócić na 
dalsze prace awiatyczne, wśród któ- 
rych widnieje perspektywa zbudowa- 
nia pierwszych aeroplanów polskich. 
Trzecia organizacya, która również 
we Lwowie powołana została do życia: 
to „Związek awiatyczny słuchaczów 
politechniki we Lwowie“. Celem jego 
jest praca ściśle naukowa na polu 


awiatyki. Młodzi pracownicy wpisu- 
ją się w tej mierze do świetnej 
tradycyi, jaką dla nauki polskiej 
stworzył Stefan Drzewiecki, któ- 


rego badania nad działaniem śruby 
w powietrzu umożliwiły do pewnego 
stopnia dzisiejszy rozkwit żeglugi po- 
wietrznej. Pracami swemi pragnie 
Związek stworzyć podstawę dla przy- 
szłej katedry awiatyki na politechnice 
lwowskiej. Kilku młodych lwowian 
wyjeżdża tymczasem do Paryża i wstę- 
puje do tamtejszej szkoły awiatycznej, 
aby u źródła nabyć odpowiedniego wy- 
kształcenia. 

To wszystko jest dziełem zaledwie 
kilku miesięcy. Więc początek wcale 
niepośledni! 

w 4 

Korzystając z pobytu we Lwowie, 
odwiedziłem inż. Libańskiego, jako za- 
łożyciela klubu „Awiata* i inicyatora 
przeważnej części tych prac. Przyj- 
muje mnie mężczyzna młody, lat oko- 
ło czterdziestu, żywy i zapalny, o ce- 
chach typowego entuzyasty. Te ce- 
chy mogłyby usposobić nieufnie, gdy- 
by nie fakt, iż entuzyazmowi towarzy- 
szy tu krok w krok suchy ołówek 
rachmistrza. Inż. Libański jest oso- 
bistością, znaną od wielu lat w całym 
kraju, a jego entuzyazm wykazał już 
oddawna zdolności twórcze. Dzieląc 
swój czas między pracę zawodową 
i społeczną, potrafił inż. Libański, wal- 
cząc z ogromnemi trudnościami, utrzy- 
mać w Galicyi jedyne pismo, poświę- 
cone idei odrodzenia ekonomicznego 


Model 


kraju przez przemysł. Jest znakomi- 
tym popularyzatorem zdobyczy techni- 
ki nowoczesnej, a działalność swą 
w tym kierunku rozwija od wielu lat 
piórem i słowem. Jako prelegent, nie 
tylko zdobył sobie sławę, lecz wziął 
niebywały rekord, wygłaszając setki 
odczytów pod flagą lwowskiego Uni- 
wersytetu ludowego imienia Mickie- 
wicza. 

Nuta społeczna brzmi także w ro- 
zmowie, jaką nawiązuję z inż. Libań- 
skim na temat awiatyki. 

-- Nie możemy — mówi z zapa- 
łem patrzeć z założonemi rękami, jak 
inne narody torują drogę przyszłości, 
musimy ze wszystkich sił współdzia- 
łać w tej świetnej dziedzinie, tem bar- 
dziej pociągającej, że wolnej od wszel- 
kich waśni, plemiennych, religijnych 
i klasowych. Powietrze jest i pozo- 
stanie żywiołem par excellence między- 
narodowym; rozwój i przyszłość komu- 
nikacyi powietrznej—to zwycięstwo idei 
pokoju i zbratania narodów, a do tej 
wielkiej sprawy czyż możemy nie pra- 
gnąć dołożyć choć małą z naszej stro- 
ny cegiełkę? Kto wie, czy żegluga 
powietrzna nie zaważy kiedyś potężnie 
i dobroczynnie naszali naszych losów! 

Przerywam uwagą: 

— To prawda, lecz chodzi wła- 
śnie o to, czy my, tak ubodzy, pozba- 
wieni środków doświadczalnych, jakie- 
mi rozporządzają inni, wreszcie zmu- 
szeni wyczerpywać nasze siły w pracy 
u samych podstaw bytu, możemy tu 
wogóle zaznaczyć poważnie nasz współ- 
udział? Ze sceptycznemi głosami w tej 
sprawie musiał się pan sam niezawo- 
dnie spotkać. 

— Tak—brzmi żywaodpowiedź — 
i ten sceptycyzm, pozbawiony słusznej 
podstawy, jest właśnie naszem prze- 
kleństwem! Sami skazujemy się na 
rolę wiecznych niewolników, zależnych 
od obcej twórczości, wyczekujących 
biernie, aż za nas zrobią coś inni. 
A jednak — gdybyśmy tylko chcieli 
znać siebie samych! Polak przewyższa 
pomysłowością wiele narodów, za któ- 
remi idzie w tyle, i pomysłowość ta 
mogłaby i powinnaby znaleźć świetne 
zastosowanie na polu awiatyki. Bo- 
gactwo ducha polskiego to skarb, 
z którego nie umiemy tylko korzystać, 
i na poparcie tego możnaby przytoczyć 
mnóstwo przykładów. W tych dniach 
miałem w ręku Dicksteina biografię 
Hoene - Wrońskiego. Ze zdumieniem 
dowiaduję się z niej, że Wroński wpadł 


aeroplanu braci Schindlerów w Krakowie. 


na pomysł maszyny  przędzalnianej 
wcześniej od Girarda, który ją od nie- 
go przejął. Twierdzę, że inwencya na- 
sza stoi, jeśli nie wyżej, to na równi 
z inwencyą francuską, o której mam 
przekonanie, że ona jedna zdoła roz- 
wiązać zagadkę lotu. Musimy tylko 
uwierzyć w siebie i musimy się uczyć. 
W szufladzie mojej mam około pięć- 
dziesięciu projektów, odnoszących się 
do żeglugi powietrznej, nadesłanych 
z różnych stron kraju. Prawie wszyst- 
ko rzeczy utopijne, bo brak im pod- 
staw naukowych, brak studyów, ale 
nie brak wśród nich świetnych bły- 
sków, które, gdyby były oparte o na- 
ukę, mogłyby w niejednym szczególe 
sprawę posunąć. Mówił pan, że nasze 
nienormalne położenie zmusza nas do 
skupienia naszych sił w pracy około 
ugruntowania podstaw narodowego by- 
tu, i wyraził pan wątpliwość, czy wo- 
bec tego możemy brać skuteczny udział 
w rozwiązywaniu tego rodzaju zaga- 
dnień, co awiatyka. Ja wątpliwości 
tych nie podzielam. Społeczeństwo na- 
sze, tak, jak każde, ma różne gatunki 
ludzi. Są tacy, którzy tylko w tej wła- 
śnie dziedzinie mogą być czynnymi 
i tylko na ten cel nie pożałują pienię- 
dzy. Jeśli tu swych sił nie będą mo- 
gli wyładować, nie wyładują ich wcale. 
Są to naturalne predyspozycye, z któ- 
remi nie walczyć należy, ale starać się 
je wyzyskać i na właściwe tory skie- 
rować. Oto co podtrzymuje moję u- 
fność, gdy myślę o rodzącej się awia- 
tyce polskiej. 

Zapytuję inż. Libańskiego o naj- 
bliższe plany. Będąc w Rheimsiw Frank- 
furcie, nawiązał stosunki z aeronautami 
francuskimi i obecnie wraz z inż. Ka- 
rolem Richtmanem i hr. Maurycym 
Dzieduszyckim udaje się na praktykę 
do fabryk Bleriota i braci Voisin dla 
obeznania się do najdrobniejszych 
szczegółów z konstrukcyami, fabryka- 
cyą aeromachin i techniką lotu. 

Przypaszemy fartuchy i będzie- 
my się uczyć. Z Bleriotem jestem 
już w porozumieniu. Kilka tygodni 
poświęcimy szczegółowemu przestudyo- 
waniu lotu na machinach, z któremi na- 
stępnie u nas urządzimy popisy wzlo- 
towe. Nieocenioną będzie dla nas w tej 
sprawie pomoc znakomitego naszego 
rodaka, a honorowego członka naszej 
lwowskiej „Awiaty*, inż. Drzewieckie- 
go, który zapewnił, iż z całą gotowo- 
ścią ułatwi nam wypróbowanie i naby- 
cie najlepszych aeromachin. 
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— A potem? 

— Potem do pracy u nas w do- 
mu! Stworzenie podstaw działania dla 
polskiej wynalazczości, ożywienie jej, 
obudzenie wiary we własną twórczość. 
Jej dźwignią będzie wybudowanie we 
Lwowie warsztatów, wybudowanie pierw- 
szej u nas fabryki aeroplanów. 


A więc nie marzenie! 

Słowa inż. Libańskiego znajdują 
żywą ilustracyę w ruchu, jaki się zwol- 
na u nas wszczyna w tej dziedzinie, 
o której do niedawna można było są- 
dzić, że dla nas nie istnieje. 

Już pod koniec bieżącego miesią- 
ca na błoniach krakowskich nastąpi 
pierwszy wzlot próbny aeroplanu kon- 
strukcyi polskich wynalazców, braci 
Schindlerów z Krakowa. Model aero- 
planu przedstawili wynalazcy w kra- 
kowskiem Towarzystwie technicznem, 
a odbyta wobec licznie zebranych tech- 
ników próba dała zadowalniające rezul- 
taty: aparat przejechał półtora metra 
po posadzce sali, poczem wzniósł się 
do wysokości dwóch metrów i przele- 
ciał całą salę. Obecnie budowa aero- 
planu jest w pełnym toku. Prawie ró- 
wnocześnie pojawił się w Krakowie 
model innego polskiego aeroplanu po- 
mysłu inżyniera Kłyszyńskiego z Ber- 
lina. I z niedalekiej przeszłości poczę- 
to przypominać twórczość polską na 
tem polu. Prof. politechniki wiedeń- 
skiej, dr. Budau, zwrócił uwagę w je- 
dnem z pism tamtejszych, że jeszcze 
przed dwudziestu laty radca górniczy, 
Wł. Dutczyński, obmyślił i wyrysował 
w najdrobniejszych szczegółach plan 
balonu powietrznego, który zupełnie 
odpowiada balonom dzisiejszym. Plan 
ten obecnie będzie wystawiony w Lin- 
cu; prof. Budau zapewnia, że zaintere- 
suje on żywo znawców. W historyi ae- 
roplanu zapisane jest wreszcie jeszcze 
jedno imię polskie, p. Poznańskiego, 
wynalazcy osobnego systemu latawca, 
t.zw. reakcyjnego. 

Tworzy się zwolna polska literatu- 
ra fachowa tego przedmiotu. Wydana 
w r. 1893 książka Wł. Umińskiego, po- 
święcona sprawom żeglugi powietrznej, 
nie jest u nas jedyną, jak zaznaczyło 
któreś z pism warszawskich. W r. 1905 
wyszła we Lwowie praca inż. Libań- 
skiego „Podbój atmosfery“, dająca po- 
pularny zarys zasad lotu, balonu ste- 
rowanego i machiny latającej, Warto 
tu przypomnieć, że w literaturze naszej 
obie te prace nie są zresztą pierwsze- 
mi, jeszcze bowiem w r. 1785 wydał 
ks. Józef Osiński rzecz „O robocie ma- 
chiny powietrznej pana Montgolfier“, 
a w tym samym roku wyszła w Kra- 
kowie drukowana relacya o puszczeniu 
balonu, napełnionego sposobem Mont- 
golfiera, przez prof. Jaśkiewicza i Jana 
Śniadeckiego. Wraz z pracami kon- 
strukcyjnemi ożywi się niezawodnie 
w najbliższym czasie i ruch piśmienni- 
czy na tem polu. 

Równocześnie z wzlotami, które 
na czerwiec 1910 r. przygotowuje spół- 
ka awiatorów lwowskich, odbędzie się 
we Lwowie pierwsza polska wystawa 
wynalazków na polu awiatyki. 


kraków, Clarus. 
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Resztki z przeszłości Poznania. Podwórze dawnego klasztoru Benedy- 
ktynek z'filarem z pałacu Górków. 


Z przeszłości Poznania. 


Kronika panien Benedyktynek. 


Ciekawa ta kronika z początku XVII 
i XVIII wieku, spisana ręką polek, jest nie- 
wątpliwie cennym przyczynkiem do mało 
znanego typu ówczesnej kobiety, obycza- 
jów polskich i przeszłości Poznania. 

Czytają się dzieje w starej księdze 
rozsnute, jak dalszy ciąg średniowiecza, 
a powietrze, głód, wojna i powódź bywa- 
ją ich akompaniamentem. Przez tkankę 
drobiazgowej historyi klasztoru prześwie- 
cają wielkie wypadki dziejowe, oświecone 
łunami pożóg szwedzkich, a zarazem ol- 
brzymim ogonem komety. Na tem tle, 
zwykle ponurem, jasne obrazy: młode 
dziewczęta z pierwszych rodzin wielkopol- 
skich. wstępujące z powołania do klaszto- 
ru, ofiarność obywatelska, bogobojność za- 
konnic. Są również miłosue przygody ry- 


cerskie, jak uprowadzenie dwóch panien 
z klasztoru i pełne bezwiednego humoru 
opowiadanie o odwiedzinach  grymaśnej 


panny d'Arquin, późniejszej królowej Ma- 
rysieńki. Przez kraty klasztoru przesuwają 
się typowe postacie ówczesnej Rzeczypo- 
spolitej: senatorowie, magnatki, ksienie; 
a dalej—panny gładkie, surowi spowiedni- 
cy, pełne animuszu szlachcianki i mieszczki 
heretyczki. Jest i Szwed chciwy, i żołnierz 


Niemiec, „co tylko zjeść, a wypić, 
a wziąść“, a „nasz jeszcze gorszy, bo ze 
zbytku wielkiego w niwecz wszystko 
obraca"... 


Dzieje gmachu klasztornego złączone 
są ściśle z najświetniejszemi chwilami zie- 
mi wielkopolskiej. Klasztor, położony przy 
ulicy Wodnej, w sercu Poznania, między 
starym a nowym rynkiem, przerobiony zo- 
stał z dawnego Górków pałacu. Wspa- 
niała siedziba najmożniejszej i najdumniej- 
szej rodziny wielkopolskiej, dostaje się po 
śmierci ostatniego z Górków (1593) Czarn- 
kowskim. Od nich, a właściwie już od 
miasta, nabywa pałac wielebna Magdalena 
z Mortąg, ksieni chełmińska, i w r. 1610, 
zakłada: „kościół ten przy ulicy Wodnej, 
Bogu ofiarowany swoim konwentem Bogu 
poświęconych panien zakonu św. Bene- 
dykta*. 

Pałac zostaje zupełnie przebudowany; 
znika kunsztownie na dachu urządzona sa- 
dzawka, znikają marmurowe odrzwia i cio- 
sowe bramy, zdarto mosiężne runy, a nie- 
gdyś gwarny pałac w cichy się klasztor 
przeobraża. 

W r. 1609 zostaje klasztor i kościół 
poświęcony przez Andrzeja Opalińskiego, 
biskupa poznańskiego. 


Wśród przydługich opo- 
wiadań o różnych przygo- 
dach w klasztorze, ciekawe- 
mi, jako szkice obyczajowe, 
są dwa wypadki wykradze- 
nia panien. Pierwsze por- 
wanie odbywa się właśnie 
na rok przed głośnem w 
Rzeczypospolitej 
niem panny Dembińskiej 
przez Koniecpolskiego w 
Krakowie. W r. 1611 zo- 
staje oddana przez surową 
matkę do klasztoru staroś- 
cianka orlińska, piętnasto- 
letnia panna Rebińska, 
„gładka i przystojnych obyczajów*, choć 
ja ojciec panu Zbyszewskiemu obiecał. 
Uprowadzona została płacząca panna, 
gwałtem do karety wsadzona, przez ener- 
giczną panią Zbyszewską i jej syna. Wy- 
słani na odjęcie panny studenci z blizkie- 
go kolegium Jezuitów już młodej pary 
dogonić nie mogli. Pan Zbyszewski za- 
płacił za karę 300 zł. p. i siedział rok na 
pokucie u Bernardynów. 

W dwanaście lat później, w r. 1623, wy- 
kradziono drugą pannę z klasztoru. Była 
to panna Grodzicka, przez stryja do kla- 
sztoru oddana. Uprowadza ją własna mat- 
ka, przy pomocy służącej, z kościoła po 
nabożeństwie. Skazano panią Grodzicką za 
ten gwałt na dwa lata pokuty uśw. Klary. 
Służącą skazano na ucięcie ręki, którą to 
karę zamieniono na rok pobytu w klaszto- 
rze. Nakoniec zanotowone epilog sprawy: 


„Dała p. Grodzickatę córkę za Pana, 
który jej to doradził, ale Pan Bóg się 
mści na tym, kto od służby jego odwodzi, 
zwłaszcza, których sam pociąga, jako tę 
pannę bardzo pociągał, tak pokazał pom- 
stę nad tem, bo go po ożenieniu prędko 
aniebnie rozjechano*. 

Straszne są opisy morowej zarazy, wy- 
ludniającej Poznań, a potem głodu, z za- 
razy wynikłego. W tych chwilach staje 
się klasztor wielkim przytułkiem. 

Po ponurych obrazach z przyjemnoś- 
cią się czyta opis pobytu pary królewskiej, 
Jana Kazimierza i Maryi Ludwiki. „Naj- 
zacniejszą pannę  fraucymeru*, pannę 
d'Arquin, umieszczono u Benedyktynek. 
Chcąc zadowolnić grymaśną pannę, ustą- 
piła jej ksieni swej izdebki „z wielkim 
nicwczasem swoim“, aż się rozchorowała. 
Był pobyt tej panny poniekąd z niezbu- 
dowaniem inszych. W nocy trzeba było 
doktora puszczać do niej. Senatorów wielu 
ją nawiedzało i częstem chodzeniem bar- 
dzo się uprzykrzali i przez kościół chcieli 
chodzić do niej; nie było pokoju przed 
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porwa- } 


Resztki z przeszłości Poznania. 
dawnego pałacu Górków, przerobionego na klasztor Bene- 
dyktynek. Nad łukiem data 1548 r. 


Stara brama z piaskowca, 


nimi. A że łaźni często używała, a wody 
w k!'asztorze nie było, musieli ją ustawicz- 
nie mężczyźni z miasta nosić”... 

„„Od r. 1665- 1704 jest przerwa w opo- 
wiadaniu Klasztor w tym czasie w upad- 


ku, Szwedzi rozerwali na opał parkan, 
a z całego miasta zwożą śmieci przed 
klasztor. Gospodarka szwedzka wyryła 


swe piętno: mury zrujnowane przez grana- 
ty, kościół odaity z kosztowności. 

Na końcu księgi znajdujemy w krót- 
kich słowach charakterystykę każdej 
z sióstr: panna Potulicka była rozumu do- 
brego, natury aż nazbyt wesołej. Panna 
Giecówna pięknego ułożenia, tylko: „dla 
żywych efektów dla krewnych, których tu 
miała w Poznaniu, niespokojna". Były sio- 
stry obdarzone niezwykłemi zdolnościami 
inne znów „dowcipu pociesznego w robie- 
niu kwiateczków do kościoła*. 

Następujące ksienie prowadziły klasztor: 
Dorata Żerońska, Anna Czarnkowska, Ma- 
gdalena Głoskowska, Katarzyna Szweykow- 
ska, Zofia Szołdrska, Zofia Głoskowska, 
Franciszka Ponińska, Jadwiga Rokossow- 
ska, Elżbieta Boleszówna, Anna Skaław- 
ska. Ostatnią ksienią Benedyktynek była 
Weronika Sobocka. 

Po okupacyi pruskiej został klasztor 
zniesiony. Do czasu pozostawiono tam kilka 
Benedyktynek, póki nie wymarły. Ostat- 
nim ich kapelanem był ks. Tańculski, któ- 
ry kronikę klasztorną ofiarował bibliotece 
Raczyńskich *). Po r. 1830 zabrał rząd 
budyneki zamieniono go na wyższą szkołę 
dziewcząt, szkołę Ludwiki. 

Jedyną pamiątką po słynnym pałacu 
Górków jest starożytna brama, rzeźbiona 
w piaskowcu, przypominająca najświetniej- 
sze chwile Wielkopolski, a jedynym świad- 
kiem dawnego klasztoru ta stara kronika; 
z której zaledwie kilka co ciekawszych, 
podano tu eksceptów. 


Poznań 


M. Wich....a, 


) Gdzie się dotąd znajduje. 


Wacław Rolicz-Lieder. 


Dzwonią dzwonki u sanek, ale jakże dzwonią! 

Jako śmiechy dziewczęcia, tak dzwonią bez troski. 
Dzwonią srebrem i złotem—i jeszcze tak dzwonią, 
Jako wiersz, pozbawiony zgrzyłliwej spółgłoski. 

W powietrzu wszystko pachnie, ale jakże pachnie! 
Jako w przeddzień świąt ważnych myśl pachnie śpicwacka. 
Pachnie ciszą i szczęściem—i jeszcze tak pachnie, 

Jak po sklepach dziecinne zabawki i cacka. 


Serce me staroksięskie, on pergaminowy 
Filolog, on mruk wieczny, on nudziarz i zrzęda, 
Cieszy się, uśmiechami darząc dzień gwiazdkwy: 

— Hej, kolęda! kolęda! 


dl. 
Niby dwa trójkąciki, napoprzek związane, 
Tleć poczyna się gwiazda w chmur śnieżnych wąwozie; 
Pierwsze światło wieczorne i oczekiwane 
Na świątecznym zielono wyjaśnia się mrozie. 


Ludzkie oczy z miast gwarnych i lepianek polnych 
Płyną ku rzęsom jasnej gwiazdy uroczyście; 
Wiatr, skrzydła rozpostartszy, po stawach okolnych, 
Ślizga się, z boku na bok chyląc, powłóczyście. 


{II 
Po dworach mitem sianem stoły postroszono, 
A co najstarszy wiekiem, kreśląc krzyża znamię, 
Zbiera wokoło siebic domowników grono 
1, wszystkim blogosławiąc, chleb z wszystkimi łamie: 


Ten biały chleb, co raz do roku w noc pasterzów, 
Gdy skróś obłoków pierwszej gwiazdy promień błyska, 
Ze czcią z porcelanowych podjęty talerzów, 

Niewolno z czułych oczu tkliwą łzę wyciska... 


Trzy córki króla Leopolda. 


Stefania. 


WIGILIA BOZEGO NARODZENIA. 
i sA 


IV. 

Jak z pierzyny rozdartej na górnej planecie, 
Snieg się sypie powoli gęstemi ptakami, 

I miękko, i gwiaździsto, i biało na świecie, 
Zasypanym dokoła śnieżnemi płatkami. 


Hajlekryst siwobrody z choinką spokojną, 

Z koszem w ręce podąża miarowo przez pole 

1, zwolna pogrążając w koszu rękę hojną, 

Rzuca ludziom, na chybił-trafił, szczęsną dolę. 
V. 

Zapłonęły po domach stoczki kolorowe 

Na choinkach, zgarbionych od cukrów i złota, 

Kołem ciągną poważne zapachy borowe, 

A na sercach rodzinnych gra wdzięczna ochota. 


O, wy, których milcząco ukochałem rzewnie! 
Niewolno w oczach wielka isa mi się dziś kręci: 
Na świerku wigilijnych moich uczuć, śpiewnie, 
Dla każdego zawieszam serduszko pamięci. 

VI. 
Dzwonią dzwony kościelne, ale jakże dzwonią! 
Jako oskard, ody rąbie na rzece lód siny. 
Dzwonią miedzią, żelazem i jeszcze tak dzwonią, 
Jak serca oddalonych synów od rodziny. 


W powietrzu wszystko pachnie, ale jakże pachnie! 
Jako mgła, którą chmura nadmorska przynasza, 
Pachnie dymem i czadem—i jeszcze tak pachnie, 
Jak tojówka, zgaszona na stole poddasza. 


Serce me staroksięskie, on pergaminowy 
Filolog, on mruk wieczny, on nudziarvz i zrzęda, 
Zamyśliło się smętnie w wieczór pasterkowy: 

— Hej, kolęda! kolęda! 


ktora Napoleona). Romantyczne księżnicz- 
ki, które miłości swojej nie chciały podpo- 
rządkować interesom politycznym i dyna- 
stycznym, nawet na łożu śmierci nie zdoła- 
ły uzyskać przebaczenia ojca, który uzna- 
wał miłostki tylko w swojem życiu. 

Hrabiny Lonlay król Leopold nie po- 
zwolił dopuścić do siebie nawet w osta- 
tnich dniach życia. Hrabina przybyć nieśmia- 
ła, bo kiedy niegdyś przyjechała na pogrzeb 
matki, królowej Henryetty, ojciec nie do- 
puścił jej do trumny i kazał kraj opuścić. 

Córki królewskie dopiero po śmierci 
stanęły przy łożu ojca. 

Ustąpiła im miejsca ostatnia kochanka 
króla Leopolda, córka portyera niegdyś, 
dziś baronowa Vaughan. Była ona małżon- 
ką morganatyczną króla. 

Z polecenia ks. Luizy koburskiej wła- 


Ludwika. 


Król Leopold, który przez 
cały czas panowania swego pod- 
niecał wyobraźnię Europy swo- 
jemi awanturkami miłosnemi, 
intrygami politycznemi i spe- 
kulacyami finansowemi, znany 
był ze swojej słabości dla ko- 
biet. Nieubłaganym był tylko 
dla swoich córek. Jeszcze na 
łożu śmierci król Leopold ważył 
różne plany finansowe, dążące 
do odsunięcia córek od sukce- 
syi jego wielkiego majątku. 


Baronowa 


Wogóle z córkami miewał krói Leopold 


ustawiczne zatargi. 


Z księżną Ludwiką, która poślubiła ks. 


Rok IV Ne 52 z dnia 24 grudnia 1909 roku. 


vatis 
Vaughan 


Klementyna. 


Filipa sasko-kobursk. i głośna 
była ze swego marnotrawstwa, 
zerwał król Leopold wszystkie 
stosunki po jej głośnym skan- 
dalu z porucznikiem Massi- 
chem. Z drugą córką, arcy- 
księżną Stefanią, żonąaustryac- 
kiego następcy tronu, arcyksię- 
cia Rudolfa, poróżnił się, kiedy 
po śmierci pierwszego męża po- 
Ślubiła hrabiego Nagy-Lonlay. 
Woli rodzicielskiej uległa tylko 
córka najmłodsza, księżniczka 

Ale i ona nigdy nie mogła 


przebaczyć królowi, że nie pozwolił jej po- 
Ślubić człowieka, którego kochała (ks. Wi- 
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dze sądowe przybyły do willi jej i. mimo 
energicznego protestu ze stronv baronowej, 
opieczętowały wszystko, jak również kase- 
tkę baronowej w jednym z banków bru- 
kselskich. k. 


Ofiary, złożone w adm. „Swiata“. 


Na kościół w Kazaniu. 
Biesiadowska rb. 1. 
Zebrano w ochronie w Starej-Wsi 1b. 3. 
Grocholski z Iwangrodu zebrał 9 rb. 
Brzosko zebrała rb. 1 kop. 50, 
Emilia Jackowska, rb. 1. 
Marya Królowa, rb. 1. 
Bezimiennie, kop. 40. 


Król Leopold na łożu śmiertelnem. 


Król belgijski umarł. 


Król belgijski, Leopold II, umarł. Ten 
prawdziwy „król belgów*, ludzi obrotnych 
i pracowitych, zostawił ogromny majątek, 
sam bowiem był jednym z najświetniej- 
szych finansistów europejskich. Piętnaście 
milionów franków, odziedziczonych po oj- 
cu, zostawił trzem swoim córkom. Trzy- 
dzieści milionów, zarobionych przez siebie, 
zapisał baronowej Vaughan, z którą się oże- 
nił ślubem kościelnym (w jakiemś mia- 
steczku hiszpańskiem) i miał z nią dwóch 
synów. Znakomite jego plany przebudo- 
wy Brukseli, według planów budowniczego 
Maquetta, zapewne nie przyjdą do skutku. 
Król umarł wskutek zamknięcia światła 
kiszek (miserere); operacya nie zdołała go 
uratować. 


Historyk przed sądem. 


Proces zjednoczenia serbsko-kro- 
ackich posłów sejmu zagrzebskiego 
przeciw redakcyi wiedeńskiej Reichs- 
post  rozgłosił nazwisko głównego 
winowajcy  zaskarżonych artykułów, 
znanego i uznanego dziejopisa. Nie- 
gdyś współpracownik Mřčnchener Zei- 
lung, dziś Kato, ostrzegający naddu- 
najską stolicę przed zdradą, idącą z nad 
Sawy,—posiada d-r Zygmunt Friedjung 
markę urzędowego historyografa, mędr- 
ca i mistrza w czapce z bączkiem... 
Nie wiadomo dlaczego i z jakiego ty- 
tułu. Bo niema w nim nic oschłej, 
przykrojonej na zamówienie oficyalno- 
ści berlińskich Treitchsków czy Syblów, 
nic pełzania na skinienie z góry. Ni- 
gdy nie był martwym chwalcą i puzo- 
nistą łaskawych chlebodawców, nie sta- 
wiał pomników na grobach potęg za 
ich siłę i władzę, ani stroił w laury 
skroni żywych a możnych. Miłość 
jego do państwa i dynastyi nie czoł- 
gała się po ścieżkach bizantynizmu, 
szła raczej kamienistą drogą negacyi 
i krytyki. Człowiek temperamentu i ner- 
wów, daje się porwać fali pewnych 
osobistych sympatyi czy antypatyi, — 
nie domyka jednak powiek na widok 
prawdy. Jako umiłowany przedmiot 
badań obrał rozpadanie się hegemonii 
Austryi w niemieckim świecie i ustę- 
powanie krok za krokiem pierwszeń- 
stwa wpływom z nad Sprewy. Temat 
ogromnie doniosły ze względu na całe 
podłoże  spółczesnych  stosunków!.... 
W dziele o Rosyi i Austryi w czasie 
wojny krymskiej (Der Krimkrieg und 
die ósterreichische Politik) rwą się w nim 


uczucia do symbolu germańskiej jed- 
ności, do blasków uniwersalizmu daw- 
nego imperyum i w tem znać niemca 
do szpiku i kości, wzdychającego do 
zamarłych tradycyi. Dlatego, mimo tłu- 
mienia i duszenia uczuć obowiązkiem 
naukowej sumienności, wyciąga mimo- 
wolnie ręce do wschodzącej gwiazdy 
przewagi Prus, jako łącznika Aeichu, 
zwala na Austryę bezwzględnie i okrut- 
nie winę za ich poniżenie w czasie 
wojny krymskiej i przygotowanie w ten 
sposób myśli odwetowej. To pruso- 
filstwo nie na obstalunek,—tylko punkt 
patrzenia. Równocześnie powołuje przed 
sąd potomności niedołężną dyploma- 
cyę wiedeńską, karci surowo Hiibne- 
rów, Buol -Schauensteinów, Bachów, 
z ich szufladkowym systemem, napi- 
naniem cięciw na kilka naraz frontów 
z zamiarem zagarnięcia Mołdawii, Bo- 
śni, Hercegowiny i w dodatku upoko- 
rzenia Hohenzollernów!.. W rozpędzie 
za odszukaniem złego nie zawaha się 
urzędowy austryacki historyograf wy- 
tknąć cesarzowi Franciszkowi Józefowi 
chwiejności, niemocy czynu i silnego 
postanowienia... w epoce krwawych za- 
pasów na Wschodzie. 

Dalsze rozprowadzenie wywodów 
Friedjunga znalazło się w książce: 
„Der Kampf um die Vorherrschaft“, — 
malowidle tragicznego starcia austry- 
acko-pruskiego. Refren tych smutnych 
czasów zadźwięczał raz jeszcze w do- 
skonałej książce utalentowanego pisa- 
rza, w ogłoszonych listach nieszczę- 
snego wodza austryackiego, Ludwika 
Benedeka, do żony Julii, przeplecio- 
nych, wzorem Migneta, nadzwyczaj 
ciepłemi, błyskotliwemi uwagami i syn- 
tezą wydawcy. Cienie obłożonego 
klątwą i wstydem generała, sprawcy 
klęski pod Kralowym Hradcem, miały 
się skąpać w orzeźwiającym nurcie 
oczyszczenia. Bolesny człowiek i bo- 
lesne jego dziełol.. Wbrew woli swej, 
wbrew przekonaniom, przyczynił się 
przegraną do skitowania współcze- 
snych Niemiec, torował drogę do ka- 
tastrofy sedańskiej, zeszedł do grobu, 
przywalony ogromem odpowiedzialno- 
ści i grzechów dziejowych. Mimo to, 
nie wahał się Friedjung, z dokumen- 
tami w rekach, przedstawić swego bo- 
hatera, jako ofiarę racyi stanu, opląta- 
ną staro-greckiem fatum, pchniętą do 
czynu przez właściwych twórców złe- 
go. Z prokuratorskim, choć powścią- 
gliwym gestem, wytknął ciężkie wi- 
ny członkom domu panującego; pod- 
kreślił bardzo niekawalerskie zachowa- 
nie się względem Benedeka, zwycięzcy 
z pod Custozzy. arcyksięcia Albrechta, 
stryja cesarskiego, wyszydził wiedeń- 
ską kamarylę i fartuszkowe rządy; na- 
piętnował arystokratycznych genera- 
łów w rodzaju Clam-Martinitzów, Gal- 
lasów i innych feudałów, którzy nie- 
udolnością rozprzęgli armię; wskazał, 
jakie skutki wydaje w przełomowych 
chwilach gospodarka kasty i bezdusznej 
biurokracyi... Te rysy, taodwaga patrze- 
nia rzeczywistości w oczy, nie pozwalają 
uważać Friedjunga za powolne narzę- 
dzie przybocznej kancelaryi dworu. za 
fabrykanta tanich pamfletów i ślepego 
pochlebcę. Bije w nim niewątpliwie 
niemieckie serce, rozpiera się niemiec- 
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Zaskarżony przez 50 członków koalicyi chor- 

wackiej publicysta wiedeński i pisarz, dr. H. 

Friedjung (na lewo) ze swym adwokatem, dr. 

Edmundem Benedikt'em (na prawo , w drodze 
do gmachu sądowego. 


ka myśl. Pisząc dzieje świeżej prze- 
szłości został mimowoli historyografem 
obecności i teoretycznym politykiem. 
Jego ostatni występ, niezawodnie 
z szczerości poczęty i w życie wpro- 
wadzony, da się tem wytłómaczyć 
i usprawiedliwić. Kto wie tylko, czy 
mal-gre, bon-gre, człowiek wiedzy, 
nie został rozmyślnie wysunięty przez 
zręczną reżyseryę, —aby powagą swo- 
jego naukowego nazwiska uświęcił 
zakulisowe matactwa... 

Ernest Łuniński. 


Premium Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych w Król. Polskiem 
za rok 1909. 


Zygmunt Otto. 


„Słowacki”, płaskorzeżba 
metalowa. 


Tegoroczni laureaci nagrody Nobla. 


Minister Beernaert, Bar. d'Estournelles, 
nagroda pokoju 


Zteatrów warszawskich 


TEATR MAŁY. „Kamieniarz'* 
w 3-ch aktach Ludwika Bernier'a. 
z franc. M. Zawiejskiej. 


komedya 
Przekł. 


Autor był podobno także robotnikiem, 
a czując od młodości szczególne zamiło- 
wanie do sceny, zapragnął, postarzawszy 
nieco, sam pisać sztuki dramatyczne. Pierw- 
sze cieszyły się względnem zaledwie po- 
wodzeniem; najwięcej rozgłosu uzyskał 
„Kamieniarz, zwany Lyończyk prawy*. Isto- 
tnie bardzo oryginalny, ale zarazem dzi- 
wny rodzaj literatury. Składa się nań nie- 
zaprzeczony talent i przyrodzony zmysł 
sceniczny, przy pewnych jednak brakach 
głębszej kultury umysłowej. Aspiracye ku 
wyżynom, a przytem bezkrytyczny, naiwny 
optym:zm, urabiający sobie świat i ludzi 
nie według istoty rzeczy, ale według tego, 
jakby sobie autor życzył, żeby wyglądali. 
Autor zaś chciałby z duszy serca, aby 
wszyscy robotnicy byli prawi, uczciwi, bez- 
interesowni i pełni szlachetności, pod po- 
włoką prostoty, nawet trywialności; nato- 
miast burżuje i arystokraci, pod maską pięk- 
nych form, mają być źli, chciwi i bezdu- 
szni. Na tym dezyderacie powstała hi- 
storya o szlachetnym a ubogim kamienia- 
rzu, który, odziedziczywszy nadzwyczaj- 
nym — z tysiąca i jednej nocy — zbiegiem 
okoliczności kilkunastomilionowę fortunę, 
znajdującą się w ręku nieprawych właści- 
cieli, udaje się do swego pałacu, do swe- 
go parku i swoich włości, aby tam zwycię- 


Prof. Ferd. Braun T. Marconi. 


fizyka 


żać na każdym kroku wstrętnych burżujów, 
nie dać się złapać w ich sidła, zastawione 
wszelkiemi sposobami, nawet przez eleganc- 
kie damy, ożenić się z dawną swą kochan- 
ką, także zacną dziewczyną z ludu, a na- 
wet swym wrogom odstąpić bezintereso- 
wnie część swego majątku... 

Piękne marzenia, złoty sen utalento- 
wanego i niewątpliwie zacnego człowieka, 
który zapóźno wszedł na tory literackiej 
twórczości, a jednak zawcześnie, aby się 
zdobyć na głębszą refleksyę, opartą na ob- 
serwacyi, że ludzi nie można charaktery- 
zować według zajęć i kast społecznych, 
ale indywidualnie, i że -niestety- tak śli- 
cznie na tym najpiękniejszym ze światów 
nie jest, jak to sobie autor wyśnił, nie czu- 
jąc, że to sen tylko... 

Sztukę bardzo starannie odegrano na 
scenie Teatru Małego. Na wyróżnienie za- 
sługują panie: Staszkowska, Pytlińska, *Ka- 
mińska i Bończa, oraz pp. Noskowski, Or- 
liński, Neubelt i inni. ab. 


Odpowiedzi redakcyi. 


M. A. Z łaskawie nadesłanych sone- 
tów do obrazów Greuza nie możemy sko- 
rzystać: wymagałyby one ilustracyi dopeł- 
niających. W „Charitas* znowu owa „kwo- 
ka* nadto rażąca. 

Prenumeratorowi z Kaliskiego. Kwar- 
talni prenumeratorowie nie mają prawa do 
premium. 

I'rsusowi. Z wiersza nie skorzystamy. 

p. Peliksowi Beczkowiczowi.  Żądany 
adres: Piękna, 41. 


Teatr Letni. 


„Król (pp. Ćwiklińska „Bogorska, Sikorski, Fertner, Gasiński, Trapszo, 
Jarszewski, Pawłowska i t. d. 
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Prof. Wilh. Ostwald. 
chemia. 


Prof. Teod. Kocher 
medycyna 


Z życia prowincyi. 


Tow. teatralne Warszawskie im. Wojciecha 
Bogusławskiego, pod dyrekcyą Witolda 
Łaszczyńskiego, 5 grudnia 1909 roku, 

w Sochaczewie. 


Wresursie rzemieślniczej 


Rzemieślnicy nasi prawie czter- 
dzieści lat czekali na własną resursę. 
I dopiero prawo październikowe o związ- 
kach (z roku 1905) pozwoliło im to 
marzenie wprowadzić w rzeczywistość. 
Na podstawie prawa tego powstał 
u nas „Związek rzemieślników chrze- 
ścijańskich* z ustawą dość liberalną, 
która, w osobnym punkcie, pozwalała 
rzemieślnikom naszym na stworzenie 
własnego klubu. 

Kiedym się informował o tę in- 
stytucyę u prezesa jej, p. Lipczyńskie- 
go, właściciela dobrze znanego zakła- 
du grawerskiego, zwrócił on moję u- 
wagę przedewszystkiem na tę okolicz- 
ność, że wiele osób miesza związek 
rzemieślników chrześcijańskich ze 
związkiem robotników chrześcijańskich. 
A tymczasem są to dwie całkowicie 
osobne instytucye. 

— Pewnego razu, na jakiemś ze- 
braniu, byliśmy obecni obaj prezesi 
tych związków. Przewodniczący ze- 
brania wydawał się tem zdziwiony 
i zapytał nas w końcu: Moi panowie, 
który z was jest prawdziwy prezes.” 

P. Lipczyński z uśmiechem rzekł: 

— Zapewniliśmy go, że obaj je- 
steśmy autentycznymi prezesami dwóch 
osobnych towarzystw. A wdzięczni 
będziemy „Swiatowi*, jeżeli na tę, tak 
często i przez pisma nasze popełnianą 
omyłkę zechce zwrócić uwagę ludzi. 


Chór (mięszany) Związku rzemieślników chrześcijańskich w Warszawie. 


Wróćmy teraz do resursy. Posia- 
da ona do trzech tysięcy członków. 

— A ilu płatnych? — zapytałem, 
wiedząc z doświadczenia, jak dużo 
balastu nieraz mają nasze stowarzy- 
szenia. 

-— Płatnych i czynnych jest w każ- 
dym razie dwa tysiące. 

Widzimy, jak poważna to instytu- 
cya. Rozwinęła się też ona pięknie. 
Z lokalu skromnego i trochę na ubo- 
czu położonego przeniosła się ona do 
pałacu hrabiów Kossakowskich na No- 
wy-Świat. I tu życie jej jest czynne, 
a w karnawale ożywi się jeszcze bar- 
dziej. 

P. Lipczyński mówił mi: 

— Mamy chór, złożony z pięć- 
dziesięciu osób. Mamy drużynę dra- 
matyczną i scenkę własną, którą zaj- 
muje się p. Jan Hampel. Mamy czy- 
telnię, bibliotekę i dla rozrywki człon- 
ków bilard i szachy. Na karnawał or- 
ganizujemy wieczory tańcujące, które 
będą poprzedzane koncertami. Zaj- 
miemy się też odczytami, które do- 
tychczas nieco u nas chromały, ale 
mamy nadzieję ożywić je. 

— Rozrywki, nawet użytecznej, 
nie zbraknie waszym członkom. 


-— Nie ograniczymy się na roz 
rywce jednak. Mamy plany szersze. 
Chcemy, mianowicie, wprowadzić do 
naszej instytucyi Azorsy fachowe. Pra- 
gnęlibyśmy stworzyć coś praktyczne- 
go i dogodnego w tym kierunku, dać 
możność do kształcenia się i dosko- 
nalenia naszym rzemieślnikom, bo, do- 
prawdy, potrzebują tego bardzo czę- 
sto, a nie wiedzą, jak to zrobić. Poro- 
zumiewamy się teraz z paru najlep- 
szymi majstrami, aby takie kursy, bar- 
dzo tanie, oczywiście, zorganizować. 

— Czy do Resursy waszej należą 
tylko rzemieślnicy? 

— Bynajmniej. Ustawa pozwala 
nam przyjmować również i „osoby, 
popierające nasze cele*. Wielu zna- 
lazło się chętnych. Mamy śród siebie 
doktorów, adwokatów, kupców. Ale 
do zarządu wybieramy wyłącznie rze- 
mieślników, aby nie dać powodu do 
niezadowolenia draźliwemu nieraz na- 
szemu światowi rzemieślniczemu. 
Swiatowi rzemieślniczemu życzy 

„Swiat“ powodzeń wszelakich. 
Demil. 


Ya ?’ 
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nasz 


Wszechros. klub nacyonalistów. 


Utworzył się klub rosyjskich nacyona- 
listów, jako dopełnienie nowopowstałej par- 
tyi nacyonalistycznej. Prezesem klubu wy- 
brano posła Krupieńskiego. Na pierwsze 
wydatki zebrano odrazu 10,000 rb. Klub 
ten powołany ma być do rozwinięcia po- 
czucia nacyonalistycznego w państwie. Poseł 
Krupieński mieszkał kiedyś w Warszawie, 
jako rotmistrz huzarski, po wyjściu z woj- 
ska oddał się polityce i wybrano go na 
posła z gubernii besarabskiej. Mowę po- 
witalną Krupieńskiego nacyonaliści przyję- 
li bardzo gorąco. Jest w niej hasło zre- 
sztą, któremu istotnie przyklasnąć warto: 
„Nie tyle Rosya dla rosyan — ile rosyanie 
dla Rosyi!* wołał Krupieńskij... 


Poseł Krupienskij, prezes klubu. 


Na czele partyi 
stanął p. Bała- 
szow, zamożny 
obywatel ziemski. 
Rząd na tej wła- 
ściwie partyi o- 
piera się dziś 

1 poczyna sobie 

dlatego bardzo 

bezceremonial - 

nie z życzenia- 

mi i poglądami 
Dumy. Ta partya 
chce utrzymać da- 
wne stosunki, 
przysłonięte bar- 
dzo lekką gazą 
pozoru parlamentarnego. 


Bałaszow. 


Przesilenie gabinetowe 
we Włoszech. 


Rekord skoku na wysokość dla Rosy. 


Znany sportsman, p. T. Dachowski, ustanowił go w tym roku podczas wyścigów w Płoskirowie, na klaczy, importowanej pół krwi, Minie. 
Na tejże samej klaczy osiągnął już w 1907 roku record szerokości dla Petersburga. 


P. Dachowski, w chwili brania przeszkody 
1.86 m. wysokości, na klaczy Mine w Płoski- 
rowie (I faza). 


P. Dachowski, w chwili brania przeszkody 
1.86 m. wysokiej, na klaczy Mine w Płoskiro- 
wie (faza II). 


Sport Sokołów lwowskich. 


Dzień 24 października był dla lwow- 
skiego Sokoła-Macierzy uroczystem Świę- 
tem, w dniu tym bowiem, po długiem ocze- 
kiwaniu, oddział konny Sokoła urządził po 
raz pierwszy, niedaleko Lwowa, pod lasami, 
na terenie w Brzuchowie, bieg po skrawkach 
(Schnitzeljagd). Zabawę urządzono nieco 
odmiennie, aniżeli to jest przyjęte w świe- 
cie sportowym. Ponieważ oddział konny 
nie posiadał koni trenowanych do wyścigu, 
tylko dobre wierzchowce, zaprawione do 
jazdy konnej w ujeżdżalni, przeto teren po- 
dzielono na 7 sekcyi, każda przerywana na 
200—300 kroków, czyli, innemi słowy, „ma- 
ster", zniknąwszy za lasem, za przebyciem 
pewnego terenu, przerywał rzucanie skraw- 
ków. [ym sposobem ścigający musieli sie- 
dem razy się zatrzymywać w pościgu i szu- 
kać dalszego ciągu śladu, nieraz ginącego 


wśród lasu, rowów, płotów, zarośli i t. d. 
Znalezienie śladu rzucanych skrawków zale- 
żało i od szczęścia, zważywszy, że na je- 
dnej np. z polan aż 6 dróg było do wy- 
boru. Jeszcze jedno urozmaicenie: każda 
sekcya miała swój „kolor*, oznaczający ro- 
dzaj biegu, a więc: biały — stępa, niebie- 
ski— kłusem, czerwony—cwałem, przyczem 
kontrola ściśle była zorganizowana i prze- 
strzegana przez kierownika biegu, p. Pu- 
dłowskiego. 

Jedenastu druhów stanęło do zapasów. 
Początek jazdy odbywał się jeszcze w po- 
rannej mgle, aleta wnet ustąpiła i zajaśniał 
piękny, jasny, słoneczny dzień jesienny. 
Na polanie przed metą oczekiwał sąd, zło- 
żony ze starszych oddziału; publiczności 
w powozach i dorożkach dużo. 

Pierwsze trzy nagrody wzięli pp.: Gru- 


Uczestnicy biegu przed wyruszeniem. 


Finish. 


Sokoli galicyjscy. 
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P. Daszkowski po ai: wraz ze swą klaczą 
ine. 


żewski, Kuryłowicz i Kołowicz—ten osta- 
tni przybył pierwszy do mety, witany go- 
rącemi oklaskami, ale niebawem, dzięki do- 
skonałej kontroli, okazało się, że, choć przy- 
był pierwszy, nie uczynił zadość warun- 
kom konkursu. 

Dodać należy, że jeźdzcy dotarli do me- 
ty w najlepszem usposobieniu, a konie w 
bardzo dobrej kondycyi. 

Wesołe śniadanie pod gołem niebem 
zakończyło piękną a szlachetną zabawę 


Lwów. 


P. S. Pudłowski, gospodarz oddziału, 
kierownik biegu. 


Zwycięzcy: pośrodku p. Grużewski (I nagr.), 
po prawej stronie p. Kuryłowicz (Il nagr.), 
po lewej stronie p. Kołowicz (III nagr.) 


KUKIEŁKI. 


Konsul M. 


-~ Władysław 
Epstein. 


ks. Lubomirski. 


„Ludwik 
Sllwiński. 


Stefan 
Krzywoszewski. 


Kazimierz 
Laskowski. 


Humori satyra. 


Z tygodnia. 


Tygodnia plon obfity 

U noworocznych wrót: 
A naprzód — znamienity 
Paderewskiego rzut. 


Artysta ten, jak owi 
Władcawie, powziął dział 
Jagieh, Śrakowowi 
Za trzykroć pomnik dał. 


O, cześć ci, mecenasiel 
Nad możnych blask i ród 
W artysty świeci krasie 
Twój wiekopomny rzut! 


Na „Zazę” Leoncavalla. 


W Leoncavalla „Zazie”, 
To można rzec śmiało, 
Leone gdzieś odpadło. 
Cavallo zostało. 


Gwiazdka. 


Coś dał żonie na gwiazdkę? 
— Dałem jej piekną broszkę z brylan- 
tami, 
— A ona co ci dała na gwiazdkę? 
Al ona ml dała nowe sznurowadła 
do butów. 


Pierścień. 
Kup mi, Moryc, taki duży pierścień. 

— Po co tobie, Leonia, taki duży 
pierścień, kiedy ty masz własny pierścień. 


Z repertuaru Warszawskiego ..Momusa”. 


<ET> 


Adw. prz. Kazim. 
Korwin-Piotrowski. 


Julian 
Dchorowicz 


Trojanowski, ulubieniec publiczności 
Momusowej. 


Andrzej 
Niemojewski. 


L. Kobyłecki, wice- 


prozes Wioslarzy: Owa listy przedświąteczne. 


JW-ny pan Artur Golski, literat, w miejscu, 


Róża z Wentów Karoterska, 
Wiedząc o tem, jak z rycerska 
Kieszeń jego nieprzebrana, 
Zawiadamia pięknie pana: 
Jutro z gronem ku przynęcie 
Na dorocznej „ siedzę” wencie. 
Że go ujrzę — i usłyszę, 
Liczę tak, jak na Zawiszę. 


JW-na pani Róża z Wentów Karoterska, 
w miejscu. 

Chętnie przyszedł bym na wentę 

Ujrzec lico uśmiechnięte 

Ina Kasę Literacką 

Złożył rubla swego gracko, 

Lecz nie mogę, dzieląc radość, 

Tej drobnostce czynić zadość, 

Bowiem, mówiąc najswobodnićj, 

Nie mam... całej pary spodni. jji 
mnn N 


K. Zalewski, 


Artur Oppman, 
dyr. teatru. 


współred. Tyg. Ilustr. 


Gdzie, jaki ja mam pierścień? 
Ty masz własną pierś i własny cień— 
razem masz własny pierścień. 


The Vampire Dance. 


Najnowszy taniec ten, tak samo jak Cake-Walk i Machiche, ze sceny londyńskiej rozpo- 


cznie tryumfalny pochód naokoło Świata. Nie jest to zwykły taniec, lecz raczej „tańczo- 
ny dramat lub choreograficzna tragedya*. Stąd też nie wiadomo, czy przejdzie do salo- 
nów, jednak pewnem jest, że powodzenie, jakiem się cieszy codziennie w londyńskim 
Hippodromie, utoruje mu drogę do wszystkich wielkich Varietćs. Miss Alice Eis i mr. 
Bert French myśl tego fantastycznego tańca, w którym młodzieniec, ulejłszy pokusom 
szatańskim kobiety-wampira, pada jej ofiarą, wzięli z obrazu Burne-Joy ` .The Vam- 
pire“. Obraz ten inspirował także Rudyard Keeplinga, który napisał piżkuy wiersz pod 
tym samym tytułem. 


Wynalazek polki. ciakiewicza, Jan Barański, i jego pomocnik, 
—— Jan Jaworski. Obadwaj są już w rękach 
Mamy do zanotowania bardzo intere- sprawiedliwości. 


; : sujący wynalazek w dziedzinie gospodar- 
Ś. p. dr. Tadeusz Żłobikowski, stwa domowego, dokonany przez polkę, 
naczelny lekarz szpitala dla obłąkanych > 


ź h zamieszkałą stale w Ber- 
w Tworkach pod Warszawą, zmarł 19 li- linie, p. Helenę Ham- 
stopada w 69 r. życia. Skończywszy gim- 


2 A burgerową, z domu 
nazyum w Suwałkach, wstąpił w r. 1858 Szczygielską. Jest 
do świeżo utwo- 


to szafa na brudną 
r rzonej Akademii pa sea. 


Ą bieliznę. która zro- 
medycznej w War- 


NEKROLOGIA. 


j $ I biła prawdziwą fu- 
szawie, która pó- rorę za granicą i 
źniej stała się je- już obecnie rozcho- 
dnym z fakulte- dzi się w tysiącz- 
tów Szkoły Głó- nych egzemplarzach. 
wnej, Ukończyw- k Wynalazek to prosty i 
szy tę ostatnią H. Hamburgerowa. praktyczny, apod wzglę- 
w r. 1863, oddał dem hygieny nieocenio- 
się najpierw pra- ny, Szafka — która się nazywa Hele- 
ktyce prywatnej, na — podzielona jest na cztery przedziały 
zostawszy pO- podłużne, zamknięte siatkami; do każdego 
zniej Ronod przedziału dostać się można przez osobny 
rem oddziału psy- otwór, rodzaj szuflady górnej; tamtędy też i 
chiatryki w szpi- wrzuca się brudna Bieliznę, bez ea Trese Me 52 „Świata! 1309 i: 
talu Dz. Jezus, nia samej szafy. Szafę otwiera się jedynie Naród i rody. Wine, Lułostawski. 
przeszedłszy na- przy oddawaniu bielizny do prania. Sy- Wśród ucieczki. (Z 311) Ernest Łuniński. 
koniec do Tworek, gdzie na stanowisku na- stem ten uniemożliwia tak częste kradzie- Nasi artyści. (Z 5il) J. Jankowski. 
czelnego lekarza ży wota dokonał. S. P- że bielizny przez służbę i używanie bieli- lolek: Bać oe wy 
dr. Żłobikowski brał „też czynny udział zny pani przez pokojówkę. Cztery osobne Koniec legendy o Piotrze Vischerze. (Z 5 il.) 
w literaturze naukowej, ogłaszając drukiem przegródki służą do bielizny: stołowej, sy- Ludwik Stasiak. 
swe prace w tym kierunku w pismach  pialnej, pana i pani. Pani Hamburgerowa Gostępów medycyny Dr. Voks. 


Jan Barański. Jan Jaworski. 
NONE TNT ETNO 


"HNOZSdA10N IMMVAIS 


k g e bair s A 5 » : Narodziny awiatyki polskiej. s 1il.) Clarus. 
specyalnych. Zebrawszy ciężką pracą pe- miała doskonały pomysł, i gospodynie ca- Z przeszłości Poznania. (42 il.) M. Wick...a 
wien fundusz, przeznaczył go w całości na łego Świata będą jej wdzięczne za tę He- Wigilia Bozego Narodzenia, „P wir Liedev. 

| e ite ści i j r 4 EA +6 iż i A p Trzy córki króla Leopolda. (7 4 il. í 
cele użyteczności publicznej. Dr. N. lenę. U nas wyrabiać już zaczęła tę poży- Historyk przed sądem. (Z 1il.) E. Łumński. 


= = -  teczną nowość 'znana firma Martens i Krol belgijski umarł. (Z 1 ilustr.) 
o ! dołączamy dla wszyst. Daab. Podajemy tu portret naszej rodaczki, & teatrów, warezawekich; Gz ii) Dami 
o numeru bieżącego ołączamy dla wszyst- z A ià 5 A 1 . 2 Ą mił. 
kich prenumeratorów „,Świata”, prospekt która jest Z zawodu artystką-malarką, spe Wszechrosyjskiklub nacyonalistów. (Z1 ilustr.) 
„Kuryera Polskiego”. cyalnie gobelinów. Sport sokołów Iwowskich. (Z 4 ilustr.) 
—— Humor i satyra. j. 


m ; Nekrologia. (Z 1 il) 
| Znów straszne morderstwo. Wynalazek polki. (Z 1 il) 
Sprostowanie. ZER Znów straszne morderstwo. (Z 2 ilustr.) 
m Dwaj sprawcy strasznego morderstwa, po- O własnych siłach.(7 5 ilustr.) Antony. 
W Nr. 5! na str. 14 pod ilustr. z osta-  pełnionego dnia 18 grudnia r.b. na 47 let- ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


tniego aktu „Zazy* mylnie podpisano: Crotti, nim Aleksandrze Łapińskim, lokaju d-ra Premium Tow. Zach. Sztuk Pięknych. 
zamiast: Malawski,— co niniejszem prostu-  Zienciakiewicza, zamieszkałego przy ulicy  Tegoroczni laureaci nagrody Nobla. (Z3ilustr.) 
jemy, oddając — co słuszne — zasłużone- Marszałkowskiej 110, róg Chmielnej. Spraw- Anon A 
mu artyście. cą głównym jest dawny lokaj d-ra Zień- The Vampire Dance. (2 il ij 


"HMOINDO AdZVULS AIASTAIW 


SFINKS najwspaniaiej ILLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 Dwa razy tygod. | 


Ceny zwykłe. Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


PDA ka i Bam U TTA 
J. FRUZIŃSKI E a a] SACRADA BARBER 


REER A Ne 5, tel. 85°28. 
wzmacnia żołądek 


ZZ ZZO a a a A A ZORALDAK e 
iłagodnie przeczyszcza 
j „BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
N: 518. Wiktor Gomulicki „Opowiadania 


a o starej Warszawie“, 
Niezbędny krem do zębów ; 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. otwierająca się przy 20-tu rb. 
45 różnych gatunków w cenie 


ac RO A rd oO ae | | 
G. G. LARDELLI 7zi$żeteicea, | PE ane 
. U. i Fabryka Czekolady | © "saski 


Boduena Je 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska jl 68. ZAKŁAD OGRODNICZY 


MAGAZYN KAPELUSZY baMskicH © | Juljana Kuszewskiego | 
ò Marszałkowska 65 (róg Pięknej). | 
S Ostaszewskiej Świętokrzyska 32. | ses 7 
. | Telefon 88-04 Ewa Kotarbińska 
Polec” £ nowości na sezon bieżący. Wybór wykwintnych szpilek do kapeluszy. Widok Nè il, tel. 155-60. 


= 
= 
|= 
= 
(= 
= 
= 
— 
= 
c 
m 
= 
m 
= 
c 
<= 
az 
z 
o 
f} 
E 
3 
Ę 
a 
o 
z] 
o 
[z 
z 
© 
< 
= 
3 
w 
N 
Y, 
D 
a 
= 
z 
= 
© 
3 
© 
a 
p 


Najlepsza w świecie domowa 
Samokontrolująca Skarbonka 
Oszczędnościowa 


Sumująca wszystkie obiegowe 
monety srebrne od 5k. do Ir. 
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( DODATEK ILUSTROWANY. ) 


łącznie, postanowił, za przykładem 
znacznej większości kupców  galicyj- 
skich, nabyć nieco wiadomości ogólno- 
kształcących w zakresie bodaj sześciu 
klas gimnazyalnych, których ukończe- 
nie otworzyć mu miało wstęp do u- 
czelni już specyalnie handlowej. 
Los chciał jednak inaczej. Do- 
szedł zaledwie do trzeciej klasy gi- 
mnazyalnej, gdyr śmierć ojca odebrała 
mu skromną wprawdzie pomoc mate- 
ryalną, ale w każdym razie pomoc. 
Rzucić trzeba było szkołę i pomyśleć 
o utrzymaniu się własną pracą, a za- 
pewnić je mogła tylko praktyka. W ten 
sposób dwunastoletni chłopiec znalazł 
się, jako praktykant, w jednymz han- 
dlów kolonialnych w Krakowie. Los 
praktykanta takiego nie do wesołych 
należy.  Poszturchiwany przez star- 
szych kolegów, dnie, tygodnie i lata 
całe spędza w murach zakładu, oglą- 
dając świat boży wtedy tylko, gdy go 
poślą po co na miasto. Wynagrodze- 
nia nie pobiera przez ten czas żadne- 
go, tylko mieszkanie i utrzymanie. 
Kto jednak ma wrodzone zamiło- 
wanie do pracy, ten, o ile trafi na su- 
miennego i znającego fach swój chle- 
bodawcę, przejść tu może dobrą szko- 
łę życia i nabyć dużo wiadomości 
praktycznych, niezbędnych dla dobre- 
go kupca kolonialnego. A zamiłowa- 


Ę Wnętrze baru „Express“. 


© własnych siłach. 


Zarówno stałym mieszkańcom War- 
szawy, jak tym, co do stolicy naszej 
przyjeżdżają, aby się rozerwać, lub in- 
teresy załatwić, dobrze znany jest „Bar- 


dopiero 37 lat, ma poza sobą ćwierć- nia 


wiekową już przeszło pracę samodziel- 
ną w zawodzie kupieckim, pracę czę- 
sto chłodną i głodną, ale wytrwałą, 


do pracy Józefowi Szuberli nie 
brakło nigdy. Żywy, uprzejmy, „ma- 
ły Józio“ był ulubieńcem stałych by- 
walców zakładu, którzy w nim cenili 
wesołość i tę rodzimą 


Express“, położony w środku miasta, nieznużoną i dlatego owocną. Za: grzeczność, 

przy Alei Jerozolimskiej, blizko wód kupiecki Józef Szuberla upodobał filozofię życiową, która mu pozwalała 
Marszałkowskiej ulicy—i dający go- sobie od wczesnej już młodości. Za- największe nawet przykrości życiowe 
ściom swoim zarówno komfort ze- nim się jednak jemu poświęcił wy- brać nie z dramatycznej tylko strony. 
wnętrzny, jak i zadowolenie we- 

wnętrzne. Szyk i elegancya zakładu 


tego, należącego do pierwszorzędnych, 
idzie w parze z kuchnią dobrą, smacz- 
ną i zdrową. Bar-Express ma też 
swoich stałych, wiernych gości, którzy 
są najlepszą reklamą dla restauracyj- 
nego zakładu. 

Ten zakład prowadzony jest przez 
człowieka, który służyć może za dość . 
rzadki u nas przykład dzielności ku- i a PEIEE PE 
pieckiej polskiej i samopomocy, tak Ba p A > Se ARE R 
mało jeszcze w społeczeństwie naszem j ) yay Sdz 
rozwiniętej. Właścicielem zakładu te- N 
go jest p. Józef Szuberla. Popularna 
to już osoba w naszej Warszawie. 
Dla licznych znajomych, przyjaciół 
i gości,jest to po prostu „Józef“. A po- 
pularność tę zdobył wyłącznie dzięki 
swym przymiotom osobistym. W rzę- 
dzie przymiotów tych pierwsze miej- 
sce zajmuje niezwykła pracowitość, 
która mu pozwoliła w młodym stosun- 
kowo wieku zdobyć sobie byt 
nie tylko niezależny, ale dostatni. 
A doszedł doń o własnych, w najści- 
ślejszem słowa tego znaczeniu, siłach, 
bez niczyjej pomocy. 


Dziecię Galicyi, urodzony w Żo- 
łyni pod Rzeszowem, mimo że liczy 


Bar a la Hawełka przy ul. Marszałkowskiej. 
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O WŁASNYCH SIŁACH. 


Przyszły nakoniec wyzwoliny na 
subiekta. Osiągnięty szczyt marzeń, 
bo jest i pensya, i „wychodnie“, i przy- 
domek „pan*. 


I „pan Józef* już po kilkunasto- 
letniej pracy w „handelkach* krakow- 
skich, znalazł się nagle na bruku war- 
szawskim, sprowadzony przez spół- 
kę kupców krakowskich, którzy zamie- 
rzyli tu urządzić pierwszy bar, wzoro- 
wany na znanym powszechnie kra- 
kowskim handlu śniadańkowym pod 
firmą Hawełki. I musiał snadź „pan 
Józef" mieć jakieś wyjątkowe kwalifi- 
kacye, skoro jego właśnie, a nie kogo 
innego, wybrali kupcy krakowscy dla 
urządzenia nowego i nieznanego dotąd 
na gruncie warszawskim przedsiębior- 
stwa. 

I Warszawa stała się dopiero po- 
lem, na którem Józef Szuberla mógł 
w właściwy sposób okazać gorliwość swo- 
ję i znajomość fachu. Urządził bar, a jak 
się wywiązał z zadania, najlepszym 
dowodem fakt, że nowy zakład był 
przez dłuższy czas jednym z najbardziej 
uczęszczanych w Warszawie. Młody 
subjekt był duszą zakładu, w którym 
nie znano nikogo, tylko „pana Józefa". 
A „pan Józef* był dla wszystkich je- 
dnako uprzejmy i usłużny, dla każde- 
go znalazł jakieś wesołe słówko. 


Aż zapragnął wreszcie „pan Jó- 
zef“ zostać gospodarzem na własnych 
śmieciach. Otwarty przez niego no- 
wy bar przy ul. Marszałkowskiej, zwa- 
ny powszechnie „Pod setką*, groma- 
dzić zaczął tysiące gości, którzy po- 
ciągnęli tu za „panem Józefem* z da- 
wnego zakładu. I Pan Bóg poszczę- 
Ścił. Zakład rozwijał się znakomicie, 
„pan Józef“ nie był w stanie podołać 
sam pracy i sprowadzić musiał z Kra- 
kowa młodszego brata swego, wyspe- 
cyalizowanego również w zawodzie ku- 


Werandagletnia baru „Express“. 


pieckim. Ale wraz z powodzeniem 
nie próżnowała także i zawiść ludzka. 


Józef Szuberla. 


Podkupiony przez konkurenta, ustąpić 
musiał z lokalu, któremu własną pracą 
i zapobiegliwością zdobył rozgłos. Rąk 
jednak nie opuszcza. Zanim mu się 
skończył kontrakt w dawnym lokalu, 
otwiera nowy bar przy ul. Marszałkow- 
skiej Nr. 129, który później oddaje na 
własność bratu, a sam nabywa wspa- 
niale wprawdzie urządzony, ale zanie- 
dbany przez ciężką chorobą złożonego 
właściciela, zakład restauracyjny „Ex- 
press“ w Alejach Jerozolimskich. Co 
z niego zrobił, wiedzą dziś stali a bar- 
dzo liczni bywalcy. „Ekspres“ stał 
się dziś jednym z najbardziej uczę- 
szczanych zakładów tego rodzaju w War- 
szawie, wyróżniającym się „pośród 
innych tem, że publiczność tu bywa 
wytworna, że panuje w nim ład i po- 
rządek, nad którym czuwa baczne oko 
gospodarza. 

„Pan Józef“ jest jednak niestru- 
dzony, bo oto obejmuje administracyę 
nad nowym jeszcze barem a la Ha- 
wełka przy ul. Nowy-Świat.  Dopro- 
wądza do porządku zaniedbany zakład, 
wlewa weń nowe życie. „Pod zarzą- 
dem Józefa Szuberli“ — ogłoszenie ta- 
kie wystarcza zupełnie, ażeby publi- 
czność ściągnąć do zakładu. „Powo- 
dzenie obowiązuje'—więc p. Józef nie 
skąpi wydatków, byleby zakłady swo- 
je postawić na stopie pierwszorzędnej, 
zarówno pod względem zewnętrznym, 
jak i pod względem jakości produk- 
tów. Pracuje dla siebie i równocześnie 
daje pracę i zarobek innym. Dość po- 
wiedzieć, że w trzech wymienionych 
wyżej zakładach znajduje pracę i środ- 
ki do życia około 400 osób — armia 
cała. 

Ale dla p. Józefa to, co zrobił do- 
tychczas, nie wystarcza. Marzy on 
o stworzeniu czegoś, czego Warszawa 
jeszcze nie widziała. I stworzy na pe- 
wno; energia i wytrwałość mu w tem 
niewątpliwie dopomogą. 


CY 


Anlony. 


Część personelu bufetowego. 


Telefon 51-03. 


Wyroby trykotowe i wełniane. 3 FM. IVALIUOUTINI 


dwabne, batystowe i płócienn. 


i je 


a4 Chustk 


APARĄAAĄAZAĄAN 
Własnego wyrobu 


STANISŁAW KRAUSE i SM 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


zł 
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af F. GRIMM 


BENTALLA SIECZKARNIE 


e d I.CZEKALLA 
SZARPACZE awn. I. CZE „A 

Warszawa, RYMARSKA 7. 
ROZDRABIACZE Najtańsze i najlepsze 
ŚROTOWNIKI żródło na INSTRUMEN- 


TY MUZYCZNE wszel- 

kiego rodzaju, GRAMO- 
NUŚ M FONY, PŁYTKI, STRUNY 

E A t 6 pi 
NOWOŚCI: ORKIESTRIONY, PIANINA 

ELEKTRYCZNE, PHONALE etc. 

|| Towar wyborowy. ———— 
Z La gotówkę i na raty. 

| Cennikigratis. 


BURYSA NOŻE DO SIECZKARŃ. 
najlepsze, angielskie. 
VENTZKIEGO PARNIKI do szybkiego i ta- 


niego parowania paszy 
SZUFLE KONNE COLUMBUS 


nieocenione do szlamowania sta- 
wów i różnych robót ziemnych 


SZUFLE AŻUROWE DO 
KARTOFLI I BURAKÓW. 


SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


% ALFRED GRODZKI 


Warszawa, 55 Senatorska 33. 
BRT X TALARKI: 2 SRS A ROZETA 


|0900299099009909099097* 


Djamenty „Kamo-siera” 


które wzbudziły zachwyt zwiedzają- 
| cych wystawę Częstochowską znajdują 
się obecnie w Sklepie galanteryjnym 
Krucza 35, Baranowski i Świątecki 


„Kamo-siera* są to naturalne kamie- 
nie najpodobniejsze do brylantów. 


|090999999999999999090 


pancerne w całym 


: PRACOWNIA ° 
M-le de Moisard sunie Genre Taineur Kas 0 niotrwałę PCE" 
Mazowiecka 1. Tel. 114-29. Suknie wizyiowe leca po nizkich cenach. 
"| fabryka S. D. MIGLIN w Warszawie, Bracka 12, tel. 119-13. 


Dr. Bengue, 47, Rue Blanche, Paris, 


Od kaszlu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. Największy dzien nik polski 


CUKIERKI „ŚR | Sfowo Polskie 


MONPENSIER 


c RO = 
Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne pudełka 
opatrzone są różową banderolą z podpisem: Dr. Benguć. 


wychodzący we Lwowie dwa razy dziennie, 


|abonować można w Królestwie i Cesarstwie za pośrednictwem urzę- 

dów pocztowych po cenie: w Warszawie z odnoszeniem do 

domu rub. 15, półrocznie 6.50, kwartalnie 5.25; z przesyłką po- 

cztową na prowincyę: rocznie, rub. 13.80 półrocznie 6.90, 
kwartalnie 5.45. 


Adres Redakcyi: Lwów, Zimorowicza [5. 


Pierwsza w kraju fabryka 


suchych i mokrych elementów 
POD FIRMĄ 


| Vogt i Xeinrich 


Jasna 4, tel. 42-43 
|| Poleca elementy marki Cyklop” 
|| suche od rb. 1.20-1.80, mokre od rb. 1 —1.50. 


Fabryka posiada na składzie wszelkie przybory 
dla słabego pradu. 


Przedstawiciel I. A. Epstein, Warszawa, Karmel.cka 24 tel. 45-04. 


Otwarta prenumerata na rok XIII (1910) 


Przeglądu Filozoficznego | 


Rocznie: w Warszawie rb. 4, na prowincji rb. 5. £ 


Pismo, mające zapewnione współpracownictwo wszystkich wybitniejszych 
pracownikow na polu filozofji, stawia sobie za zadanie: dawać wyraz ory- 
ginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedlać ruch filozoficzny w ogóle. 


KAŻDY ZESZYT ZAWIERA 


. Artykuły oryginalne 
. Przegląd nauk szczegółowych 


1 . Sprawozdania 
3. Przegląd krytyczny 
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. Przegląd czasopism 
Wiadomości bieżące i notatki 
. Bibljografję 
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Przegląd systematów współczesnych 
. Autoferaty 
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Warszawa, ul. Smolna 15, tel, 169-62. Redakcya otwarta od godz. 4-ej—7-ej 
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